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Przedpłata na „Gaz. N ar.“ wynosi:
we Lwowie na prowincyi za granicą

miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 1 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

  Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administrajyi 
Gaz. Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. Altenberea i dawniej F. H. Riehtera)

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
goinik numorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. ■

D oniesienia, pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
slubaeh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Nnmer kosztuje 6 ct.

XXXV.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godziiie Ś  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

'lEŁOSZENiA i PRZEDFŁATę przyjmują: we Lwowie
Amiuistnicra Gazety Narcdoicei' ul, Karola- 
Iiuiiwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
,to rne de V;lm ine P ans; we Wiedniu: Haasen- 
steiu *  '  :‘g!er (Otto Mass) Walńsehaasse 10 — 
Eudol: H m  Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Grii- 
nereasse 12 — M. l>ukes Wollzeile fi. — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, 1. Wollzeile 19- 
w Hambu^u. A. Steiner; w Frankfurcie n m’ 
llassenstem A Vogler i G. L. Daube & Comp' 
w Warszawie : Reiehman & Frendlcr.

CENA 0SŁ087.EŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno 
szpaltowy -.vier=z drobnym drukiem lub je<rc 
miejsce 10 ct. Nariestan* za wiersz lub jego miej­
sce 3° et Głosy publioznekol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywstna korespandenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty karezr-awdasetyjsa dla drobnych 
o^lozt 30 ct.

B i u r a  r e d a k c y i : ul. K opern ika 7, I . p ię tro  
o tw arte  od 10— 12 ran o  i od 4 — 5 w ieczorem . jEBećLaO sto :r: j»r. A L E K S A N D E R  T O t i E L .

Biura administracyi: ul. K-.roła L udw ika 3 (sk lep) 
otwarte od gedz. 9 rano  do 7 w ieczorem  be? p rzerw y .

181V
Lwów d n ia  10. czerw ca .

W  chw ili, k iedy w e W iedn iu  uk ła 
d an o  m ow ę tro n o w ą n a  o tw arc ie  delega- 
cy j, k tó ra  tak  św ie tn y  s ta w ia  horoskop 
sto su n k o m  eu ro p e jsk im , ro zw ija ła  się  w 
K o n sta n ty n o p o lu  sp ra w a  a rm e ń sk a , d la ­
tego  n ieb ezp ieczn a , że je s t  zagadkow ą, 
że  n ik t zrozum ień  n ie  m oże, w jak im  
celu p o d n io sła  ją  i p rzep ro w ad za  A n g lia , 
ta  sam a , k tórej h a s łe m  św iętem  by ła 
p rzez  d łu g ie  la ta  och ro n a  T u r c y i ; a po­
d n io s ła  i p rzep ro w ad za  pospo łu  z R osyą 
i F ra n c y ą , sw ym i w rogam i, pom im o te ­
go, że oba te  m ocarstw a raz  po raz z a ­
pędy  jej w tej sp raw ie  krzyżow ały . Me- 
m o ry a ł w ystosow any przez trzy  te  m o-J
A.Knłnrn -1 ̂  DawIit H n A O m 11 8 I

reform , m ian u je  su łta n , a le  za tw ie rd zają  
go m o c a rs tw a ; i p rezes ten  je s t  p rze ło ­
żonym  g u b ern a to ró w  ow ych 6 p row incy j. 
M em oryał z re sz tą  dyk tu je  ca łkow ity  p lan  
reo rgan izacy i ad m in is tra c y jn e j w tych 
p ro w in c ja c h . M em oryał każe n ad to  K u r­
dów rozbroió  a K urdów  koczujących  
n ad to  zm uszaó do o s ied lan ia  się —  czego 
n ik t  z K u rd am i n ie dokaże, dopóki kto 
tam te jszy ch  gó r dzik ich  w ró w n in y  n ie 
z am ien i, a lbo  w ojny z n im i, ja k  c a ra t 
z C zerk iesam i n ie  p rzeprow adzi. Inaczej 
ju ż  w y g ląd a ją  żądan ia  m em oryału  co do 
ró w n o u p raw n ien ia  ch rześc ijan  z m u zu ł­
m anam i w każdym  u rzęd zie , sąd z ie  i 
ż a n d a rm e ry i; te  żą d an ia  są słu szne .

O ile w iadom o, P o rta  uznaje  po trzeb ę  
reform , ale chce, aby ob ję to  n iem i w szy­
s tk ie  w ila je ty  p ań s tw a , n ie  sam e ty lko 
sześó w m eryale  w ym ienione, tj. aby  n ie  
by ło  żadnej speeya lnej refo rm y  a rm e ń -

c a rs tw a  do P o rty  pod dn iem  11. m aja, a ' 8k ie j, a le  pow szechna n a  całe państw o
o b ecn ie  w Timesie og łoszony, po lega n a  
suppozycyi, że P o r ta  rządzić n ie  je s t w 
s ta n ie , że rząd y  je j —  w sześciu  w ila- 
je ta c h  —  n a leży  wziąó pod k u ra te lę , a 
to  znaczy , że T u rc y a  n ie  m oże być p a ń ­
stw em  n iep o d leg łem . Coby A n g lia  sko ­
rz y s ta ła  n a  tem , gdy b y  P o rta  p u n k tacy e  
m em o ry a łu  p rz y ję ła , dom yślać się n iep o ­
d o b n a  i b y łab y  to ow szem  ty lko  woda 
n a  m ły n  R osyi.

M em oryał ów nia je s t  fo roralną no­
tą ;  am b asad o ro w ie  w ręczając  ją  w ielk ie­
m u w e z y ro w i, dodaw ali o b ja śn ie n ia  
u s tn ie ;  w szelako  p ra sa  a n g ie lsk a  tak  
w ystępu je , ja k  gdyby  m em oryał ten  był 
ju ż  u ltim atem . P ra sa  f ra n c u sk a  i an g ie l

reform a.
Z L o ndynu  donoszą pod d. 8 b m .: 

„O dpow iedź P orty  n a  m em o ry a ł trzech  
m ocarstw  m a b rzm ieć  odm ow nie, pow o­
łu ją c  się  n a  m o n arszą  u d z ie ln o ść  s u łta ­
na , tudzież n a  tra k ta ty , n iedozw alające 
m ięszan ia  się w w ew n ętrzn e  sp raw y  T u r ­
c j i .  Z re sz tą  zapow iada P o rta  reform y 
z w łasnej in ic ja ty w y , m iędzy innem i 
także u stanow ien ie  sp e c ja ln e j kom isyi 
d o zo r‘;zej p rzy  P orc ie  d la  sp raw  a rm e ń ­
sk ich . N a pon iedzia łkow ej konferency i 
am basadorów  zakom unikow ano  (k to ? )  
ogólną tre ść  tej no ty  i w y w arła  ona 
w rażen io  n iepom yślne . A m basadorow ie 
A ng lii, F ra n cy i i R osyi w yczekują te raz

ska  dość obo ję tn ie  sp raw ę tra k tu je , a in stru k cy i. Podobno m o carstw a  n ie  _
raczej n ie ch ę tn ie , podejrzyw ając , że A n- sk ło n n e  do u stęp stw , zw łaszcza gd y , jak
g lii chodzi o s ta te czn ie  o ja k ieś  ta rg i co - —»**-—»
do E g ip tu  — k tó rym by  R osya a zw ła- 
szcza F r a n c ja  m u sia ła  być stanow czo 
p rzec iw n ą . R zecz zas tan o w ien ia  godna, 
że o m ocarstw ach  tró j p rzym ierza  w do­
tychczasow ym  p rzeb iegu  sp raw y  a rm e ń ­
sk ie j zgo ła  n ic  n ie  s ły c h a ć ;  co m y ślą  o 
n ie j A u s try a , N iem cy i W łochy , i  czyli 
co czyn ić  zam ie rza ją , n ik t n ie  m ów i, bo 
zapew ne pow iedzieć n ie  um ie. W szelako  
jak  z Tester Llyojda  w idzim y, d e le g a c ja  
w ęg ie rsk a  p rzyp rze  h r . G ołucbow skiego 
w tej sp raw ie  do m uru , p rzed staw ia jąc  
da lszy  je j p rzeb ieg , k tó ryby  się ew e n ­
tu a ln ie  m u s ia ł odbić n a  p ań stw ach  b a ł­
k ań sk ich , jako  w ielce d raż liw y  d la m o­
n a rc h ii . Je ż e li h r. G ołuchow ski n ie  z a ­
s ło n i się  okolicznością , używ aną  często  
p rzez  dyp lom atów , że „w obecnym  s ta ­
n ie  sp raw y "  n iep o d o b n a  dać  w y jaśn ień , 
to m oże się św ia t dow ie, ja k  w łaściw ie  
rzecz stoi.

M em oryał zaw iera 12 punktów , ale 
rd z e ń  m em o ry ału  spoczyw a w m otyw ach 
dołącz n y ch . T ak  np. żąda ten  m em oryał, 
a b y  n o m in a c je  g u b ern a to ró w  sześciu , 
ob ję tych  m em orycłem , prow incyj (w ila- 
je tów  E rz e ru m , B itlis , S iw as, W an , Ma- 
m n re t-u l-A ris  i D ia rb e k ir)  by ły  pó łurzę 
dowo p rze d k ład a n e  m ocarstw om , które 
m ia ły b y  praw o rem o n s tra cy i. N ad to  m ia ­
now an i g u b ern a to ro w ie  przed up ływ em  
5 la t nie m ogą być usuw an i, ch y b a  za 
w yrokiem  praw om ocnym  z pow odu czy ­
nów  n ie leg a ln y ch . D alej p rezesa  kom isyi, 
m ającej czuw ać nad  p rzeprow adzen iem

kich  ła sk ac h  u su łta n a , u m ia ł on  prze­
p row adzić znaczne refo rm y  w ew nętrz® , 
zw łaszcza n a  polu finansow em  i sąd '- 
w em , zaprow adzając m iędzy  in n e m i ii- 
s ty tu cy ę  p ro k u ra to ry j; a re fo rm y  te  la  
ro zm a ity ch  po lach  u m ia ł p rz e p ro w a d ić  
śród n a jtru d n ie js z y c h  okoliczności. No­
m in a c ja  je g o  dow odzi, że s u łta n  na «e- 
ryo  m yśli o re fo rm ach  w ew nętrznych w 
m yśl do ręczonej m ocarstw om  no ty . Czy 
będzie bardzie j u le g ły m  d la  Anglii '  
D żew ad  b asza , to się okaże. Turcy j b - 
pew n ia ją , że k tokolw iek będz ie  wielkim 
w ezyrem , żaden  n ie  pozw oli ubliżyć 
u d zie ln y m  praw om  su łta n a , zw łaszcza 
gdy  m ocarstw a n ie  m ają  p raw a mUszae 
się  do w ew n ętrzn y ch  sp raw  T u rc y i ; tej 
zasadzie  także  Said basza  się n ie  s trze -  
n iew ierzy .

S aid  b a sza  je sz c z e  n ie m a lat 60. 
P oczą ł jak o  w iceg u b ern a to r S y ry i, pod­
czas niepokojów  w lec ie  r. 1860, gdy 
n a  L ib a n ie  i w D am aszku  ty siące  chrze­
śc ijan  w ycięto . N astęp n ie  b y ł g u b e n a to -  
rem  A rch ip e lag u  i C ypru . P odczas woj­
ny ro sy jsk o -tu reck ie j b y ł g u b ern a to rem  
T ulczy  i T irnow y, i w je s ie n i ob ją ł, cho­
ciaż n ig d y  n ie  s łu ż y ł w ojskow o, dowódz­
two k o rp u su  w okolicy O sm an-B aaaru , 
p ob ił n aw e t k ilkak roć  R osyan , a le  w ibec 
p rzew ag i cofnąć się m usia ł. P 0 wejnie 
jako  se k re ta rz  p rzyboczny  su łta n a  Ab- 
dul H am ida, n a leża ł do kom isyi refor- 
m o w e j; w czerw cu  1879 m ianow any 
p ierw szym  m in is trem , z o s ta ł n a  żądanie 
A nglii u su n ię ty , a le  w r. 1882 szczBgól- 
m e ła sk aw y m  resk ry p tem  su łtańsk im  
m ian o w an y  w ielk im  w ezyrem .

podnoszą. A nglia , aby uzyskać p o rozu ­
m ien ie  zR o sy ą , ju ż  poprzód  żądan ia  sw oje 
okroiła i p ro p o zy c je  m em oryału  jako 
minimum  uw aża. W ątp liw em  je s t p rze to , 
iżby P o rta  n a  s c y s ję  pom iędzy m o car­
stw am i liczyć m ogła . Na każdy sposób 
je s t  po łożenie pon iekąd  n ap ię te ."

W iadom ość ta m ów i, że n a  k o n fe re n ­
c j i  am basadorów  tylko ogólną treść  noty 
zakom unikow ano  — dlaczego n ie  zako­
m unikow ano  ca łe j, jeże li jak a  is tn ie je ?  
I  d laczego  te leg ram  te n  pow iada, że po ­
łożen ie  je s t  „poniekąd** n a p ię te ?  Czyżby 
to było w skazów ka, że p rzec ie  rzecz ta  
n ie  od sam ych ty lko trzech  m ocarstw  
o sta teczn ie  zależy, że m ają  tu  jeszcze 
do m ów ienia A ustrya , N iem cy i w reszcie 
W łochy.

T ym czasem  — po fakcie tak  w ażnym , 
ja k  doręczenie noty — n a s lą p i ła  z m ian a  
w gab in ec ie  tu reckim . W ielk i w ezyr 
D żew ad basza, k tóry  jak  w iem y, k ilka  
d n i tem u zo sta ł z o k az ji b a jra m u  od- 
szczególn iony  przez su łta n a , o trzy m a ł 
d y m is ję , a na jeg o  m iejsce m ian o w an y  
zosta ł S aid  basza  (d la  o d ró żn ien ia  od 
in n e g o 'S a id a  baszy, zw any m ałym ), który 
ju ż  od g ru d n ia  1882 do je s ie n i 1885 tę 
godność p ia s to w a ł; a m in is trem  spraw  
zag ran iczn y ch  został T u rc h a n  basza , były 
am b asa d o r w R zym ie i M adrycie.

Nowy w ezyr je s t  człow iekiem  wy­
k sz ta łco n y m , i jak k o lw iek  n ie  m ia ł sp o ­
sobnośc i ro zg ląd n ąć  się po E u ro p ie , 
uchodzi za m ęża św iatłego , now ocze­
sn y m  duchem  przejętego . B ędąc w wiel-

W sprawie konkursu
na budowę nowego gmachu 

teatralnego we Lwowie.
Lw ów  d. 10 ozerwoa.

W  K u ry  er ze Lwowslcim p o ja w ił się  
a r ty k u ł ,  p o c h o d z ą c y  —  ja k  re d a k o y a  
z a z n a c z a  — n ie  od  n ie j ,  g ło s  w łasn y  
re z e rw u je  b o w iem  so b ie  n a  p ó ź n ie j,  a le  
z „ g ro n  fachowych** o k w e s ty i  k o n ­
k u rsu  n a  b u d o w ę n o w eg o  te a t r u  we 
L w o w ie . A u to r , c z y li rao ze j a u to ro w ie , 
r o z tr z ą s a ją  w  n im  m ia n o w ic ie  p y ta n ie , 
c z y  k o n k u rs , k tó r y  m a  byó  ro z p isa n y m  
n a  d o s ta rc z e n ie  p la n ó w  te c h n ic z n y c h  
p rz y sz łe g o  n a sz e g o  g m a o h n  te a tra ln e g o , 
m a b y ó  m ię d z y n a ro d o w y m , a lb o  te ż  
cz y  n a le ż a ło b y  o g ra n ic z y ć  g o  ty lk o  do 
g r o n a  a rc h i te k tó w  sw o jsk io h  ? A ta k u ją  
o n i p r z y te m  Gazetę Narodową, k tó ra  
j a k  w iad o m o  w  dw óch  a r ty k u ła c h  d o ­
w o d z iła , iż  k o n k u rs  p o w in ie n  byó  m ię ­
d z y n a ro d o w y m . U w a ż a m y  p rz e to  za  
o b o w ią z e k  n a sz  h o n o ro w y , użyozyó  
m ie js c a  te j o d p o w ied z i, a ż e b y  k a ż d y  
m e n p rz e d z o n y  c z y te ln ik  m ó g ł sam  w y ­
ro b i ó so b ie  z d a n ie  o te m , po e sy je j 
s tro n ie  j e s t  s łu s z n o ś ć :  czy  po nasze j, 
g d y  d o m a g a m y  s ię  n »  p la n y  b u d y n k u  
te a tr a ln e g o  k o n k u rs u  m ię d z y n a ro d o w e ­
g o , o zy  te ż  po  s tro n ie  pp. a ro h itek tó w , 
p rz e m a w ia ją c y c h  pro domo sua?  P is z ą  
o n i m ia n o w ic ie :

„W ystaw a krajowa w ubiegłym  roku 
dowiodła, że mamy sił zawodowych, techni 
cznych podostatkiem, wzbudziła podziw i 
wywołała uznanie obcych. Praoą polskich 
architektów szczyciła się wystawa, im też 
znaozna część uznania przypadła w ndziale.

„Twórcy naszej wystawy, a zwłaszoza 
jej dyrektor, niejednokrotnie w przemowach 
swoich podnosili, że „sił nam nie brak, lecz 
brak zaufania i wiary we własne siły**. Ci, 
którzy te słowa wypowiedzieli, dziś czynem 
Je stwierdzić powinni, dajao tylko polskim 
architektom prawo brania udziału w konkur­
sie na plany budowy gm achu teatralnego 
we Lwowie.

Dawniej, kiedy kraje i państwa nie m ia­
ły  swoich dobrych techników, ogłaszano 
konkursa międzynarodowe i dziś jeszoze tak 
postępują w Bułgaryi, Turcyi, Azyi i Afry­
ce. W krajach tych nie ma odpowiednich 
sił fachowych, ale czyż my możemy iść za 
przykładem tych napół ucywilizowanych je ­
szcze ludów ? We wszystkich cywilizowa­
nych krajach Europy rozpisują dziś konkur­
sy architektoniczne i inne techniczne tylko 
dla s ił swojskich. W Anglii, we F rancyi, 
w Niemczech, Włoszech, Rosyi, Węgrzech, 
Czechach a nawet w Japonii rozpisują dziś, 
konkursy tylko dla swoich architektów. Tak 
postępują Indy, które idą naprzód, a nie co­
fają się w tył.

W r. 187S ułożono w Niemozech nor­
my dla konkursów arohitektonicznyoh. Po­
d łu g  tych norm we wszystkich krajach 
Europy i Ameryki rozpisują konkursy z wy- 
raźnem zastrzeżoniem tylko dla sił swoj­
skich. W W iedniu podniesiono w ostatnioh 
czasaoh myśl, ażeby konkurs rozpisywać je ­
dynie tylko dla wiedeńskich architektów.

Powinniśmy postępować tak, jak w in ­
nych krajach dziś postępują, jeżeli chcemy 
mieć pretensye do kraju cywilizowanego, 
który posiada środki i siły dla wystarczenia 
sobie. „A siły te mamy, wydobyć je  tylko 
potrzeba".

Żądanie konkursu międzynarodowego, to 
zupełny brak wiary we własne siły, to co­
fanie się wstecz o la t kilkadziesiąt, to nie- 
ohęć wyraźna dla tych postępowych prądów, 
które dziś tętnią we wszystkich zdrowych 
organizmach społecznych. Sztuka polska zaj 
muje zaszczytne miejsce obok dzieł sztnki 
innych narodów, a sztuka ta  tylko na pol­
skich opiera się siłach. Architekci polscy 
żądają konkursu tylko dla s ił swojskioh, bo 
mają do tego prawo takie jak  oboy arch i- 
tekoi w swoich mają krajach.

Tylko jednostki, niepojmuiąoe należycie 
sprawy, obce i nieprzychylne każdej zdro­
wej i błyskiem  prawdziwego talentu opro­
mienionej myśli artysty i technika polskie­
go, —  mogą żądać międzynarodowego kon­
kursu.

Kwestyę, jakiego rodząju ma być kon­
kurs we Lwowie, poruszyły w pierwszym 
rzędzie artykuły Gazety Narodowej. D o­
tknęły one boleśnie wszystkich naszych te­
chników, w ioh też imieniu słowa te rzu­
camy w odpowiedzi. „Czyż jest to winą na­
szych architektów, że brak im doświadcze­
nia w budowie teatrów ?** Któryż z nich bu­
dował teatry ? czytamy w Gazecie Narodo­
wej. Gdyby ten, co słowa te tak śm iało 
wypowiedział, przed ich skreśleniem zajrzał 
do historyi budowy teatrów, dowiedziałby 
się z pewnośoią, że w ostatnioh lataoh

, Wielki teatr w W arszawie przebudowywał 
i ulepszał Kozłowski, teatr w Reichenbergu 
budował Niedzielski, a teatr w Krakowie, 
Zawiejski, Gmachy teatralne w Lublinie 
Ciechocinku i innych naszych miastach bu ­
dowali również nasi architekci. Iluż to Po­
laków pracowało i pracuje przy wykonaniu 
teatrów i różnych gmachów publicznych w 
Austryi, Niemczech i Francyi. Dość wymie­
nić nazwiska E kidskiego, Kovatsa, Bartel- 
m usa, Borkowskiego, Ohmana, Skórzewskie- 
go, Dziekońskiego i innyoh.

W końcu konkurs na plany teatru w 
Krakowie dowiódł, że mamy wielu zdolnych 
architektów, którzy doskonałe plany teatru 
wykonać potrafią. Widzimy więc na jakich 
nieprawdziwych i kruchych podstawach, o- 
pierają się zarznty uczynione technikom n a ­
szym i jak  łatwo zarznty te zbió można.

Na szczęście, we wszystkich cywilizowa­
nych krajach inaczej ludzie myślą i inaczej 
postępują. P raw ie wszystkie największe i 
najwspanialBłe gmachy w Europie wykonali 
architekci, którzy żadnych podobnych gm a­
chów przedtem nie budowali, młodzi a czę­
sto nawet wprzód nieznani nikomu.

A więo żadcD z polskich architektów nie 
budował teatru, ozytamy dalej, więc. żaden 
nie może mieć wyobrażenia o nowoczesnych 
wymaganiach fachowo-technicznych w we­
wnętrznym rozkładzie i całem urządzeniu 
budowy dla celów te a tru ! Na wydziale a r ­
chitektury w politechnice lwowskiej od lat 
kilkn, rok rocznie słuchacze ostatniego k u r­
su projektują i wykonują plany gmachów 
teatralnych, zastosowane do najnowszych 
wymagań i ulepszeń i zdają egzam ina w 
tym  zakresie. Czyż autor sądzi, że polski 
architekta tylko zwykły dom czynszowy wy­
budować jest w stanie, a o innych większych 
budynkach wyobrażenia nawet niem a? W 
kraju naszym mamy dość już m onum ental­
nych a gmachów, czy do ich wykonania spro­
wadzano architektów i plany z zagranicy ? 
Rozwijając dalej myśli wypowiedziane w 
tych dwóch artykułach, przychodzimy do 
wniosku, że do wykonania monumentalnej 
budowy, trzeba używać jedynie tylko ludzi, 
którzy także gmachy już budowali. P rzy ­
puśćmy, że architekci nie są nieśmiertelni 
i um ierają tak, jak inni lu d z ie ; przypuśćmy 
dalej, że po śmierci tych, którzy monumen­
talne gmaohy wykonali, zajdzie potrzeba 
budowy takich nowych gmachów. Któż je 
wykonać zdoła?.. Młodym oddawać budowy 
nie wolno; czyż m ają oni praktykę ? „któ­
ryż z nich budował kiedy takie gmachy ? “ 
Biedny to kraj i biedni w nim ludzie, gdzie 
dziś podobne myśli i zapatryw ania publicznie 
wypowiadane być m ogą!

Czyż Karol Garnier, który wzniósł wspa­
niały gmach opery w P aryżu , budował już 
przedtem opery ? Garnier liczył wtedy za­
ledwie dwadzieścia kilka lat i świeżo po u- 
końozeniu akademickich studyów, z W łoch 
do Paryża powrócił. A przecież opera p a ­
ryska, to najpiękniejszy gmach w Europie. 
Czy Fórstel przed wybudowaniem kościoła 

V otivkirche“ w W iedniu, budował takie 
kośoioły? Czy Wallot, który wykonał obe­
cnie gmach parlam entu w Berlinie, budo­
wał już dziesiątki parlamentów ? A przecież 
gmach ten uznanie i podziw dziś budzi... 
I  takich przykładów przytocz}ć można ty ­
siące.

Doświadczenie, ru tyna i praktyka, to

czynniki wielkiej wagi i wielkiego znacze­
nia lecz one nie dają monopolu dla wyko­
nywania wszystkich większych budowli i 
gmachów. Czynniki te powinny i m uszą 
byó zastosowane tam, gdzie talent często 
nieznany zupełnie, wybiwszy się po nad 
poziom, rzuca myśl nową, twórczą, świeżą*.

N a p o w y ższe  w y w o d y  o d p o w ie m y  
k ilk u  b a rd z o  z w ię z le m i u w a g a m i :

P rz e d e w s z y s tk ie m  z a z n a o z y ó  m u s i­
m y , ż e  n a jz u p e łn ie j  g o d z im y  s ię  z a u ­
to ra m i o d p o w ied z i, iż  b y ło b y  to  ś m ie ­
s z n ą  rz e c z ą , g d y b y  k to ś  n ie fa c h o w y  
ro z p ra w ia ć  z e c h c ia ł o sp o so b ie  p r o je k ­
to w a n ia  i w y k o n a n ia  b u d o w y  te a t r u .  
K a ż d y  w ie , że  to  n a le ż y  do  z a k re s u  
sp ra w , do k tó r y c h  n ie fa c h o w i n ie  p o ­
w in n i m  ęszać się . L ecz  o ty c h  z a g a d ­
n ie n ia c h  w ca le  n ie  b y ło  m o w y  w  n a ­
sz y c h  a r ty k u ła c h :  n a m  c h o d z iło  ty lk o
0 w y ja ś n ie n ie  k w e s ty i ,  czy  n a le ż y  d o ­
p u śc ić  do  k o n k u rs u  i  o b cy c h  a ro h i te k ­
tó w  z o g ó l n y c h  w z g l ę d ó w ,  t j .  
z e  w z g lę d ó w  s to ją c y c h  po z a  z a k re se m  
sz cz eg ó łó w  zaw o d o w y c h .

I  ta k  np . z a p y ta liś m y , co p o cząć , 
je ż e l i  n a tc h n ie n ie  a r ty s ty c z n e  n ie  d o ­
p isz e  n a s z y m  a rc h ite k to m  i g m a ch  n ie  
u d a  s ię  : c z y  za sz a lo w aó  g o  i  p r z e ra ­
b ia ć , j a k  s ię  d z ie je  z p o m n ik ie m  M i­
c k ie w ic z a  w  K ra k o w ie , czy  te ż  o b ró c ić  
g o  n a  in n y  u ż y te k ,  ja k  m a s ię  s ta ć  
z g m a c h e m  d la  sz k o ły  p rz e m y sło w e j 
w e L w o w ie , z u p e łn ie  c h y b io n y m , p o ­
m im o , że  w y b u d o w a n y  z o s ta ł w e d łn g  
p la n u , u w ie ń c z o n e g o  n a  k o n k u rs ie  p ie r ­
w szą  n a g ro d ą ?

N a  to  p y ta n ie  pp . a rc h ite k c i  n ie  o d ­
p o w ia d a ją  —  a  z a rz u c a ją  n a m  n a to ­
m ia s t,  że  „ ty lk o  je d n o s tk i ,  n ie  p o jm u ­
ją c e  n a le ż y c ie  s p ra w y , o b ce  i  n i e ­
p r z y c h y l n e  (sic !)  k a ż d e j zd ro w e j
1 b ły s k ie m  p ra w d z iw e g o  ta le n tu  o p ro ­
m ie n io n e j m y ś l i  a r ty s t y  i  te c h n ik a  
p o lsk ie g o "  —  m o g ą  o św ia d c z a ć  s ię  z a  
d o p u sz c z e n ie m  do  k o n k u rs u  i  o b cy c h  
w sp ó łk o n k n  re n  t ó w.

B a rd z o  sz an u je m y  p o b u d k i ,  z  k tó ­
r y c h  p ły n ą  p rz y to c z o n e  tu  s ło w a  o b u ­
rz e n ia . L ecz  z a s ta n ó w m y  s ię  ty lk o  
ch ło d n ie j, b ez  u p rz e d z e n ia ,  n a d  ioh 
zn a c z e n ie m . O to  n ie c h a j a u to ro w ie  a r ­
ty k u łu  u m ie sz czo n e g o  w  K u ry  erze 
Lwowskim  ra c z ą  o d p o w ie d z ie ć  n a m  na 
to  ty lk o  p y ta n ie  s k ro m n e :  o zy  o hcą , 
a ż e b y  k o m ite t sę d z ió w , k tó r y  m ia łb y  
o w y n ik u  k o n k u rs u  r o z s tr z y g a ć ,  b y ł 
p o b ła ż liw y m  i p rz e z  p a lc e  p a t r z y ł  na 
d o s trz e ż o n e  u s te rk i ,  a lb o  te ż  c z y  u z n a ­
j ą  to  z a  s łu s z n e , a ż e b y  z a d a n ie  sw o je  
b r a ł  n a  se ry o  i n a d e s ła n e  p r o je k ty  o- 
są d z ił ze  s k r u p u la tn ą  su m ie n n o śc ią , bez 
ow ej n ie w c ze sn e j p o b ła ż liw o ś c i, k tó r a  
w  ty m  w y p a d k u  m o g ła b y  ty lk o  n a r a ­
z ić  m ia s to  n a  c ię ż k ą  szk o d ę , a  p o lsk io h  
te c h n ik ó w  i a r c h ite k tó w  s k o m p ro m ito ­
w ać  g ru n to w n ie  ?

P rz y p u s z c z a m y , że  n ik t  n ie  m y ś li
0 te m , a b y  ów  k o n k u rs  m ia ł b y ó  ty lk o  
k o m e d y ą , e d e g r a n ą  n a  k o rz y ś ć  j a k i e ­
g o ś T o w a rz y s tw a  w z a je m n e j ad o ra o y i...

J e ż e l i  zaś są d  n a d  n a d e s ła n e m i . re -  
je k ta m i  m a b y ć  śc iś le  p rz e d m io to w y m
1 w o ln y m  z u p e łn ie  o d  ja k ie g o k o lw ie k  
u p rz e d z e n ia  s t r o n n ic z e g o : co  m o że  w
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Pawia Bourgeta*).

B o u rg e t z e b ra ł w dw óch tom ach w ra- 
n ia , ja k ie  o d n ió sł w sw ojej podróży po 
;anach Z jednoczonych . P ra ca  ta  p raw - 
,iwie p ięk n a , trochę za  d łu g a , nieby 
oże n a  tem  n ie  s trac iła , gdyby została  
w artą  w je d n y m  tom ie o pow iększonych 
kolw iek rozm iarach .

R zecz rozpoczyna się od w ielkiego 
n a ta , od high life zaa tlan ty ck ieg o  i od 
ijbardzie j e leganck ich  „wód** na now ym  
m ty n en c ie . Z razu  u czy te ln ika  podej- 
liw ego, pam ięta jącego  pbw ne naw y- 
lie n ia  B o n rg e ta  z p rzed  p ię tn a s tu  la ty , 
■wstaje obaw a, że się  spo tka z czem ś 
rodzaju  G ypa w A m eryce... I  n a jn ie ­

t a n i e j ,  gdyż rozdziały  początkow e to 
lko jakby p rz y n ę ta  d la  św iatow ców . 
z resztą  są ła d n e  i posiada ją  ju ż  pew ną 

artość , jak o  sze reg  n o ta tek  rob ionych  
w cem  z n a tu ry ,  chociaż m ogłyby bye 

irdziej zw ięzłe, n ie  m ów iąc o m enem  
em al in n em  n a  ca łą  sw ą d ługość, jak  
ow ych ch łopakach  in te lig e n tn y c h  i p r ­
ężnych , k tórym  n a im ię :  „m ło d e  panny
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raw dziw ie, to  z chw ilą, gdy au to r  8 
i w kracza w św ia t ludzi pracy po 
ij s tro n ie  O ceanu . S p raw o zd an ie  s aj 
ę w ów czas n ie ty lko  ścisłem  i dok ładne , 
jn iew aż  tak iem  już  było, ale pełnem  
ycia, szczerem , roi się od szczegół w 
ażnych  i p rzed staw ia  się praw dziw ie 
owem  po ty lu  d z ie łach , jak ie ju ż  uka- 
iły  się o A m eryce.

Co p raw da, B o u rg e t zn a laz ł się  n » 
jpoim zupe łn ie  g ru n cie . E gzo tyzm  był

* Paul Bourget : Outre-Mer, Paryż 1895.

zaw sze przedm iotem  najbardzie i Jiv,/ > 
n am ię tn y ch  jego poszukiw ań, a Bzczego 
nie pociągało  go ku sobie owe w s p c - 
czesne z jaw isko : m ięszan ie  się 1 
w anie rozm aitych  ras. Z jaw isko to ba a 
on po trosze w szęd zie : i w w ielkim  św ię­
cie parysk im , poniew aż to pom ięszanie 
się i k rzyżow anie daje  się w n im  siln ie  
odczuw ać i w s ły n n y ch  z rozryw ek m ia­
s tach  eu ropejsk ich  d la  te jże sam ej p rzy ­
czyny, i w R zym ie rów nież  d la  tychże 
powodów. Otóż w S tan a ch  Z jednoczonych  
spo tyka się  z tem  zjaw isk iem  w całe) 
p e łn i i w ostrej form ie. W oła też za ra z : 
„A leż S t a n y  Z jednoczone to Cosmopolis ! 
P raw d z iw a Cosmopolis, to tu ła j 1

Od tej chw ili rodzi się  u niego żywe 
za in te resow an ie  się , a, p raw ie  jednocze 
śn ie  i sym patya , pon iew aż je d n o  w yp ły ­
w a z drug iego . T rochę  się uczuciu tem u 
b ro n ił, lecz w końcu u stąp ił, z całą s łu ­
sznością stosu jąc  się do słów  G oethe’g o : 
„Gdy się n ie  mówi o czem ś ze s tro n ­
n iczośc ią p e łn ą  m iłości, to, co się o tem  
m ówi, n ie  je s t  w a r te m , by było w ypo­
w ied z ian em u  P rzestudyow ał więc z całym  
zapałem  i m iłością ten  n iezw ykły  w y­
tw ór tak  różnorodnych  o rg a n iz a c ji lu d z­
kich.

Kogoż bo tam  n ie  m a : A nglicy, I r ­
landczycy , f r a n c u z i ,  W ło s i,  N iem cy, 
S k an d y n aw i, Polacy, R o s ja n ie , A fryka­
n ie  i C hińczypy, że pom in iem y czynnik i 
d ru g o rzęd n e , —  w szystko  pom ięszaue ze 
sobą lub  n a  drodze do po ip ięszan ia się, 
w ustaw icznem  śc ieran iu  się, p rzy  po* 
trąc an iu  się naw zajem , a od czasu  do 
czasu i w ybuchach . Pom im o w szelkich 
bow iem  dow odzeń, asym ilacya postępu je  
tu  w olno, a być może n ig d y  nie n as tąp i, 
i bardzo  m ożliw e, iż cały ten  ag lo m era t 
ludzki skazanym  je s t na życie w jak ie jś  
rów now adze n iepew nej i że je s t  w ysta­
w iony n a  o lb rzym ie i p rzerażające  zabu­
rz e n ia  w przyszłości.

Gdy w reszcie up rzy tom nim y sobie tę 
n iezw yk łą  sw obodę, n iczem  niemal nie

krępow aną, to szerokie pole d la  usiło ­
w ań osob is tych , gdzie  je d n ak  wobec tych 
o lbrzym ich obszarów  te ry to ry a ln y ch , j a ­
kieś w ięzy spo łeczne n ie is tn ie ją  p raw ie, 
a sp o łeczn a  naw a je s t  tak  m arną , — 
p izekonam y s ię ,  iż w szelkie studyum  
nad w spółczesnym i S tan a m i Z jednoczo­
nymi w innno  być p rzedew szystk iem  skie- 
row anem  do p rzestu d y o w an ia  człowieka, 
k tóry dopiero  s tw arza  spo łeczeństw o , a 
który n ie  posiada je szc ze  an i zdobyczy, 
an i tradycyj odziedziczonych , i k tóry  za- 
gospodarow yw uje sw oje siedliako n a  zie­
mi pod ług  in sty n k tó w , środków  sw ych i 
dążności je szcze  n ienaruszonych  i pu­
szczonych w g rę  po raz p ierw szy. P rze- 
studyow an ie  człow ieka takiego m oże być 
rzeczyw iście n iezw ykle zajm ującem . L ecz 
bezw ątp ien ia , gdyDy on był p rzed staw i­
cielem  pew nej jed n o lite j ra sy , pew nych  
u sp o so b ie ń , pew nego układu etn icznego , 
czy byłby to czarny , czy b ia ły , czy czer- 
w onoskóry, czy oliw kow y, s łuży łby  tylko 
św iadectw em  częściow em . T u ta j spo tyka­
my się z narodem , k tó ry  się tw orzy, bę­
dąc jeszeze w stadyum  k sz ta łto w an ia  
się i k tóry  sk ład a  się  ze w szystk ich  ras 
św iata. C złow iek zbiorow y, jak ieg o  w y­
pada tu  bnd»(*, j e s t  w ięc jak b y  człow ie­
kiem  sam ym  w sob ie (ogóln ie pojętym ) 
i pow stający tu  n a ró d , to  ludzkość w n a ­
ród się  p rzek sz ta łca jąca .

N ad to  w tym  w yjątkow ym  obozie spo­
tykam y się n ie  tylko z p ew n ą Cosmopo­
lis, lecz z Cosmopolis w rozm aitych  e- 
pokach  sw ej form acyi. W  N ew -Y orku, 
w F ilade lfii p rze d staw ia  się nam  ludzkość 
jakby  w o s ta tn ie m  stad y u m  i n a  najw yż- 
szem  szczeblu cyw ilizacyi. Gdy się  za­
g łęb im y  n a  Z ach ó d , p rzeb iegając jeg o  
stepy  o lb rzym ie, w idzim y ludzkość n ie ­
m al w okresie  b a rb a rz y ń s tw a , nie w ie ­
dzącą co to  p raw o , ustaw y , po lic ja , z ca­
łem  je j z a p a łe m , udręczen iem , a także 
upojeniem  słrugle o f life p ie rw otnem . 
J e s t  to ludzkość u siłu jąca  is tn ieć , p ra ­
g n ąc a  tego is tn ie n ia  z n iep o ję tą  en,ergią

i p rzy  całem  m ożliw em  w ytężen iu  sw ej 
św ieżej woli, n ie  zm ęczona i k tó ra  sądzi, 
że zm ęczeniu  n ie  u legn ie .

I  to n ie  ty lko  n a  Z achodzie , lecz , ja k  
to  doskona le  B o u rg et zauw ażył, z chw ilą  
gdy  się oddalim y bodaj trochę od w ie l­
kich cen trów . W  tak iej m ieścin ie G eor­
g ii, zn a jd u jem y  się w raz z B o u rg e fe m  o 
s to  tysięcy  m il, co już  n ie  je s t  zw ykłem , 
a n a w e t o sto ty sięcy  la t,  m niej lub  w ię­
cej, od B ostonu  albo od N ew -Y ork’u. Ży- 
jem y  pośró d  p ie rw o tn eg o  p le m ie n ia  au - 
tom icznego  z je g o  sk róconem  postępow a­
n ie m  w w y m ierzan iu  sp raw ied liw o śc i, z 
jego  b itw am i ku w spólnej o.bfonie, z jeg o  
ob ław am i i podstępnem  p rześladow an iem  
bun tow u  ka, rab u sia , czy jak iegoko lw iek  
osobnika a n ti- sp o łe c z n e g o ..

S łow em , podróż po S itanach-Z jedno* 
czo^ych , z dobrym  zro zu m ien iem  n a p i­
sana , to h is to ry a  cyw ilizacy i p rze s tu d y o - 
w ana z n ą tu ry , pochw ycona z życia. N ie ­
m a ro z jeg le jszeg o  te m a tu  n a  św iecie  jak  
N ow y Ś w ia t, pon iew aż now y św ia t to 
Ś w ia t ca ły .

N asz a  h is to ry a , h is to ry a  s ta ro ż y tn a , 
h is to ry a  w spó łczesna, a p raw dopodobn ie  
i h is to ry a  n asze j p rzy sz ło śc i sk reś lo n e  
są tu ta j.

J a k  h is to ry a  p ow szechna , d o s ta rc za  
on a  objaw ów  i poc ieszających  i n iepo ­
kojących . Co p rzed ew szy s tk iem  w ypada 
s tw ie rd z ić , to m ianow icie to, do jak ieg o  
tam  s to p n ia  podstaw ą cz łow ieka  je s t  
w ola. P raw d z iw ie  szczy tem  n ie u s ta jąc e j 
w oli je s t  eg zy sten ey a  ty c h  lu d z i, a k tó ­
rzy  n a leżą , n ie  trze b a  o te m  za p o m in a ć , 
do n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  ra s ,  n a jb a rd z ie j 
m oże odpornych  do p o łączen ia  się, z la ­
n ia  się je d n o  w d ru g ie . W yjąw szy  c z a r ­
nych , k tó rzy  przy ca ły m  ich  sp ry c ie  i 
p rze b ieg ło śc i, ogó ln ie  są p ró żn ia k am i, 
w szyscy ci A m ery k an ie , tj. w szyscy ci 
lu d z ie  n a jro z m aitsz y ch  ra s , zn a laz łszy  
się w k ra ju , g d z ie  w szech p o tęg a  u rz ą ­
d ze ń  spo łecznych , d y sc y p lin a  p ań stw o w a 
l u stró j koszarow y w po lityce  old coun­

try  n ie  is tu ie je , są  n a m ię tn y m i czcic ie­
lam i woli, e n e rg ii, ru ch liw o śc i i siły  
n iespoży te j. O ni d z ia ła ją , aby d z ia ła ć ; 
jed n a  rzecz je s t  im  n ie z n a n ą : czyn d la 
zdobycia sp o c z y n k u , spokoju . W y ra że ­
n ie  filozofa, tak  je d n ak  p raw dziw e, lecz 
być m oże p raw dziw e ty lko  d la cyw ili- 
zacyj daleko  p o su n ię ty ch , iż „C złow iek 
zm ierza  do spoczynku przez ruch** ( L'hom

jak  k la sa  ludzi bogatych  lub  przynaj* 
m niej ludzi d o s ta tn ic h  pojm uje, k u ltu rę  
um y słu  kobiecego, p rzeznaczonego  do 
k ie row an ia  dom em , co ju ż  je s t  w ażnem  
zad an iem  i do k ie row an ia  m ężczyzną, 
ja k ie  to zad an ie  p rzed staw ia  się  często ­
kroć n ie jedne j kobiecie i zosta je  doda- 
nem  do p ierw szego . A m erykan ie  d um ni 
są  ze swej rasy , lecz i p ragną , by b y ła

me tend au repas p a r Vagitation) z a d z i-Jo n a  p ie lęgnow aną od kolebki. S p o g ląd a ją  
W iło b y  ich. T am  tak  nie je s t  w c a le ; !p rz e d  sieb ie i w idzą p rzedew szystk iem
tam  człow iek p rze z  ru c h  do ru c h u  zdą 
ża. D la  nas  zdobyć m ilion , to zn a cz y  
zdobyć n ieza leżność , by t zabezpieczony  
i praw o n iezdobyw an ia  d ru g ieg o  m ilio ­
na . D la  n ic h  to oznacza zdobyć lepszą 
sposobność do o s iąg n ięc ia  dz iesięc iu  in ­
nych . I  po co ?  Aby je zw ydatkow ać d la  
o siągn ięcia  in n y c h  jeszcze  d w u d z ie stu , 

tak  bez p rzerw y .
C złow iek now y, do jak ie jby  n ie n a ­

le ża ł rasy , a n aw e t w k lim ac ie  m ało  sp rzy ­
ja ją c y m , jak  n a  to B o u rg e t zw raca  u w a­
g ę  z powodu po łudn . p row incy i S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch , byle ży ł w o to czen iu , 
k tó re  by mu było  sto sunkow o  dogodnem  
i k tó re  by go  w niczem  n ie  k ręp o w ało , 
s ta je  się ja k b y  p as tw ą  sw ego czy n n eg o  
u sposob ien ia  , pas tw ą czynu ' i zostaje  
p rze zeń  doszczętn ie  p o ch ło n ię ty m . J e s t  
to  sp o strzeżen ie  n iezw y k łe j d on iosło śc i.

B o u rg e t n ie  o g ra n ic z a  się  a to li do 
tego  je d y n ie  sp o s trz eż en ia , jak k o lw iek  
je s t ono n a jw a żn ie jsz em  i s ta n o w i ja k b y  
ogó lną n au k ę  d a ją c ą  się pochw ycić z j e ­
go k siążk i. P odaje  m asę now ych i n a j­
św ieższych w iadom ości, p rze d staw io n y c h  
w  sposób  n a jb a rd z ie j żyw y, n a jb a rd z ie  
u jm u jący , tak  o s ta n ie , po łożen iu  kob ie ty  
w S ta n a c h  Z jednoczonych , o pau p ery zm ie  
w ie lk ich  m ia s t, o kw esty : so c ja ln e j w A - 
m e ry c e , o w y ch o w an ia  i w łaściw ym  jego  
d u c h a  w S ta n a c h  Z jednocz . R ozdzia ł o 
Wellesley-College (w yższe w y k sz ta łc en ie  

p an ien ) je s t  rów nie  p ięknym , ja k  p o u ­
czającym  i m og libyśm y  w n im  poczerpnąć 
n ie je d n ą  n au k ę . D ow iadu jem y się  zeń ,

w m łodej dziew czyn ie  babkę sw ych w n u ­
cząt, c a łą  sw ą p ilność sk ła d a ją  w o fierze  
tej n a d z ie i: 9Spes vencranda nepotum.a

Co zaś decyduje o ogrom nem  pow o­
dzen iu , ja k ie  k siążka ta  je d u a ć  sob ie 
m usi, to jej n iezw ykłe  u ro zm a icen ie . N ie  
je st to ani s tudyum , an i r e la c ja  z po­
d róży, au i sp ra w o z d a n ie : ale je s t  to  po­
k o sz ę  tem  w szystk iem . T u ta j d ro b iaz g o ­
w a an k ie ta  (b ad a n ie )  nędzy s to łe c z n e j, 
tam  iDterTiew z b iskupem , g d zie in d z ie j 
rozm ow a z p iękną  i in te l ig e n tn ą  kob ie tą , 
da le j życ io rys pew nego  cowboy ze s te ­
pów Z achodu , d o k ładny  i jed n o cześn ie  
za jm ujący , ja k  ja k a  pow ieść F en im o r-  
C ooper’a. Ż adne j sy stem a ty czn o śc i, żad n ej 
m etody , chyba , że w ysoka um ie ję tność , 
iez żadnego  n a  to pozoru , u ro zm aican ia  

i ro zb u d z an ia  c iąg łego  u w ag i. A negdoty  
p rze ry w a ją  d an e  s ta ty s ty c z n e , s ta ty s ty k a  
zaś je s t  tak  d o b rze  ro zm ieszczo n ą , iż 
służy  w ypoczynkiem  po an eg d o tach , a 
opisy w książce o podróży  są tak  n ie li­
czne  i tak  dobrze  p row adzone , iż ubo le­
w a się rac ze j, że n ie  m a ich  dosyć. A  
w szystko  cech u je  się tak im  sm akiem  pe­
w nym  i w y rob ionym , ukazuje um ysł sze­
rok i, uksz ta łcony , og ro m n ie  refleksy jny  
a także i w olny. D aje  dużo m yśli ogól­
n y ch , nie d a je  w cale idei sy stem a ty cz­
nych , ob jaw ia oko doskonałe, szk ie ł sz tu ­
cznych  n ie używ a w cale.

O sta teczn ie  S ta n y  Z jednoczone w y­
w arły  n a  B ourgec ie  w rażen ie  n iezw ykle  
d o d a tn ie . Z re sz tą  n ie  zach o d z iła  n a j ­
m n ie jsza  p o trze b a  p o jed n y w an ia  się je g o



takim razie zaszkodzić p r a w d z i w e ­
mu  talentowi swojskiemu, ażeby w y ­
szedł zwyoięzko z konkursu, pomimo, 
i i  miałby w nim do zwalozenia i obcyoh 
współkonkurentów ? Czyż w takim ra­
nie nie byłaby ohwała zwyoięstwa tern 
większą? WszHkże laureat miałby do­
piero wówozas słuszne prawo do euro­
pejskiego rozgłosu w swoim zawodzie !

Któż jest tu „nieprzychylnym ka­
żdej zdrowej i błyskiem p r a w d z i ­
w e g o  talentu opromienionej myśli 
artysty i teohnika polskiego14 — ozy 
my, którzy pragniemy doprowadzić do 
zwyoięstwa na szerokiej arenie euro­
pejskiego, międzynarodowego konkursu, 
ozy też oi, którzy ohoieliby wytargo­
wać dla nioh łatwiejsze o wiele zwy- 
oięstwo w oiasnem kółku „swoioh".

Chyba nas może nie posądzają 
przeoiwnioy nasi, żebyśm y nie żyozyli 
zwycięstwa polskiemu arohitekoie przy 
konkursie? Ale nie ohoielibyśmy także 
zrobić ze sprawy budowy teatru we 
Lwowie igraszki przypadku, ślepego 
trafu. N ie przeozymy, że może jest po­
m iędzy naszymi architektami genialny  
talent, który to zadanie rozwiąże zu­
pełnie szozęśliwie. Leoz w naszyoh sto- 
sunkaoh nie można zdawać się na niepe­
wne losy takich „przypuszozeń" budo­
w y gmaohu pomnikowego, który ma i 
kosztować do 800 000 złr. Tu potrzeba 
na bok usunąć sentymenta i mieć na 
oku z oałą bezwzględnością tylko tra­
fne, praktyczne, odpowiednie oelowi 
rozwiązanie zadania. Tu bowiem nie 
chodzi o zadowolenie usprawiedliwio­
nej zresztą skądinąd ambioyi grona  
interesowanyoh teohników, leoz o roz­
maite doniosłego znaozenia względy, 
z  którymi przy rozstrzyganiu podobnej 
kwestyi konieoznie liozyó się potrzeba.

Budowa teatru to nie budowa pier­
wszej lepszej kaiaienioy, która gdy nie 
uda się, to na innyeh dziesięciu i stu 
można będzie zużytkować naukę. Tu 
na jedną tylko stawkę grać można — 
a przegrao nie wolno!...

Nieohaj to szanowni oponenoi nasi 
rozwatyo raozą. I jeżeli istotnie, jak  
inaozej przypuszczać nawet nie można, 
w dobrej wierze walozą, to nie zechcą 
upierać się przy wykluczeniu z góry  
nJebezpieoznyoh konkurentów, lecz o- 
świadczą śmiało i z godnośoią, że n i e 
o b a w i a j ą  s i ę  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  k o n k u r s u !
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Przeniesienia. N am iestnik przeniósł 
asystenta sanitarnego, dr. Ju lian a  Bory'ego, 
ze Lwowa do Bohorodozan.

Dyrekoya poozt przeniosła zarządcę po­
cztowego, Józefa W olańskiego, ze Skały na 
posadę kontrolora pocztowego we Lwowie.

Generałem zakonu 00 . Zmartwych­
wstańców w miejs se zmarłego niedawno 
śp. O. W aleryana Przewłockiego, ma zoBtaó, 
jak donoBzą z Rzymu, O. P aw eł Smolikow- 
ski, historyk zakonn.

Lwowscy cykliści urządzili w nie­
dzielę drugi record do Stryja (60 kim.). 
W wyśoigu tym wzięło udział 7 uczestni­
ków. Pierwszym był dr, Stefan Niementow- 
ski, który przebył drogę w 2 godz. 3 0 1/* 
min. Drugim był p. Guatowicz Maryan (2 
godz, 36 m.) Trzecim p. R im aszkan Józef 
(2 godz. 47 m.). czwartym p. Mikołaj L u ­
dwik. Inn i z powodu nieprzewidzianych prze­
szkód musieli zatrzymać się w drodze. Cy­
klistów lwowskich czekała w Stryju bardzo 
m iła niespodzianka, nietylko bowiem zastali 
u mety licznie zebraną publiczność tam tej­
szą, która w itała ich oklaskam i, ale nadto 
nSokółu siryjski z prezesem swym inżynie- 
rem  Ślósarskim na czele, zgotował im go- 
śoinne i serdeczne przyjęcie. Powrót do Lwo­
wa nastąpił tego samego dnia.

W klubie pocztowym odbył się
onegdaj, staraniem  młodzieży handlowej, 
wieczór muzykaluo-wokalny wraz z przed­
stawieniem am atorskim . Zarówno za ozęśó 
m uzykalną jaK i umiejętne odegranie jedno-

z n ie m i, lecz co go z u p e łn ie  — sąd zę , 
podb iło , to  upodoban ia  lite rac k ie  A m e- 
k an ó w . Z  pośród  p isa rz y  fra n cu sk ich  
w y ró ż n ia ją  oni n adew szystko  p isarzy , 
r io  sk ra jn e j lew icy " , ja k  się  B o u rg e t 
w y ra ż a :  V erla in c 'ó w , M alla rm e , —  i wi- 
-docznem  je s t ,  iż B o u rg e t, pozostaw szy  
z ca lem  sw ojem  dośw iadczen iem  do p e ­
w nego  s to p n ia  d y le ta n te m  zu ch w ały m , 
„m ło d y m " , z o s ta ł sk ry c ie  u ję ty m  tem  
w y ró żn ien iem . Ż eby  zrozum ieć , w jak i 
sposób  A m ery k a n ie  z ich n iezach w ian ie  
zdrow ym  ro zsąd k iem , z ich  Ja sn em  s ą ­
dzen iem , zn a jd u ją  upod o b an ie  w p isa ­
rzach  o w yobraźn i cokolw iek e k s c e n try ­
cznej, B o u rg e t p rzypuszcza , iż oni spo ­
g lą d a ją  n a  n ic h  tem że okiem , co i n a  
rza d k ie  i b a rd zo  ciekaw e okazy. Być 
m oże, że tak im  je s t  powód p raw dziw y  
Lecz czyby to n ie  było raczej p rz e ja ­
w em  tego  upodoban ia  do czynu  d la  
czynu , teg o  upodoban ia  do „ n a p r z ó d " ,  
k tó re  je s t  w łaśc iw ą  p o d sta w ą  d u ch a  
am ery k ań sk ieg o .

ZawBze n ap rzó d , c iąg le  coś now ego, 
coś o d m ien n eg o , n a w e t w ów czas, gdy  
s ię  p rze d s taw ia  m ożność być zadow olo­
n y m  z tego co się m a, n a w e t wówozas, 
g d y  się  w łaśn ie  je s t  zadow olonym , żą­
d z a  now ości p o su n ię ta  do najw yższego  
s to p n ia ;  k roczyć n ap rz ó d , by w ru c h u  
s ię  czuć, oto ich  is to tn y  popęd  w ro d io -  
n y . O ni go  s to su ją  i  w lite ra tu rz e . N a j­
św ieższy ch  h a s e ł, n a jlże jsz y ch  po ruszeń  
p o szu k u ją  on i z ró w n y m  z a p a łem ,  ̂ z j a ­
k im  b u rzą  g m a ch y , p rze d  dziesięciu  l a ­
ty  w zn ie sio n e , jak o  p rz e s ta rz a łe , aby  
og ląd ać  n a  ic h  m ie jscu  coś, co by było 
p rz y n a jm n ie j czem ś o d m ię n n em . „ S z k a ­
ra d n e ,  o h y d n e  u rząd zen ie  w ew n ę trz n e , 
p o w iad a  p ew ne sp raw o zd a n ie  urzędow e, 
p rzy to c zo n e  przoz B o u rg e t’a, co z re sz tą  
n ik o g o  n ie  zadziw i, je że li sob ie  w yobra- 
l im y , iż  ko leg ium  to is tn ie je  od p ię tn a ­
s tu  la t* . P o w ied ze n ie  c h a ra k te ry s ty c z n e . 
K ry te r iu m  to tro ch ę  b ru ta ln e , k tó reg o  
je d n a k  n ie  n a leży  zan ad to  po tęp iać , s to ­
su ją  oni i do s ła w  lite ra c k ic h . Je ż e li

ak tów ek : „W Szczawnicy" R . Ruszkow ­
skiego i „Złotego cielca" Dobrzańskiego, 
zebrali wykonawcy rzęsiste oklaski.

Bezczelny oszust. Ouegdaj przytrzy­
mano Franciszka Józefa Kiełbasę liczącego 
lat 29 rodem z Kołaozyo w Jasielskiem , za 
liczne oszustwa popełnione pod pozorem wy­
rabiania posad w rozm aitych urzędach. 
Kiełbasa kilkakrotnie notowany ju ż  i kara­
ny pisarz pokątny, urzędował w szynkowni 
Satza przy ul. Kośoielnej i  tam przy pomo­
cy szynkarza, który m u klientów stręezył, 
popełnił niezliczoną ilość oszustw na szkodę 
przeważnie biednych ludzi, Btaraiącycb się
0 posady. Do jakiego stopnia posunął Kieł­
basa swą bezczelność, dowodzi następu,ąoa 
bistorya braci Józefa i Jan a  KrauBÓw z 
Łańcuta. Krausowie starali się o posady 
przy kolei elektrycznej i zgłosili Bię do Kieł 
baay, by im podania napiBał, za co mu o- 
czywiście sowioie zapłaoić musieli. Na dru­
gi dzień zgłosił Bię Kiełbasa do domu Krau­
sów i oświadozył, że może obBadzió dwie 
posady przy kolei elektrycznej, i zażądał od 
Krausów po 10 zł., „dla urzędnika który 
posady w yrobi".

Krausowie uozynili żądaniu temu zadość, 
a sprytny oszust widząc łatwość wyzysku, 
powrócił za dni parę j zażądał od nich do­
kumentów, które nznał następnie za „nie 
ważne" i znów w ziął po 2 złr. za wyro­
bienie nowych. Przed kilkunastu dniami 
oświadczył Kransom, że otrzymali posady i 
zażądał po 30 złr. wrzekomo na kaucyę.
1 tą  rażą uozynili łatwowierni Krausowie 
żadośó żądaniu i dopiero przed kilku dnia­
mi dowiedzieli się, że padli ofiarą oszusta. 
Aresztowany Józef Kiełbasa z całą bezczel­
nością i cynizmem przyznał Bię do winy, 
tw ierdząc, ż e : „głupi ten co daje, a mą 
dry zawsze bierze".

Szarańcza w znacznej liezbie pojawiła 
się w okolicach Lwowa.

Odkrycie pokłada soli. W  gminie 
Słoboda ru n g u rsk a  wieś, w studni kopanej 
celem poszukiwania ropy naftowej przez 
Salomona M arguliesa i Spółkę, natrafiono 
w głębokośoi 20 metrów na pokład soli ka­
miennej i wysoko prooentowej. Próbkę tej 
Boli przedłożono władzy do zbadania. D al­
sze roboty w szybie wstrzymano aż do roz­
porządzenia władzy. Teren, na któ ym po­
k ład  soli odkryto, graniczy z gruntam i, bę­
dącymi własnością rządu.

6000  patronów w ognia. W  Tyśmie- 
nicy dnia 2 b. m. zaraz po północy z nie­
wiadomej przyozyny wybuchł pożar w ko­
morach realności brackiej obok oerkwi, po­
tem zajęła się kamienica braotwa, wreszcie 
5 innych sąsiedniob budynków. Dzięki tylko 
Opatrzności i że wiatru nie było, nie poBzło 
całe miasto w ruinę, zwłaszcza, że straż 
miejscowa przybyła za późno bez wody i 
z lichemi rekwizytami i le do ognia nie 
można było przystąpić celem zlokalizowania, 
gdyż w komorach, gdzie ogień się rozpoozął, 
był skład amunioyi dla pospolitego ruszenia. 
Znajdowało się tam około 6000  patronów, 
które pojedynczo eksplodnjąo, czyniły w ra­
żenie wielkich manewrów. Każdy więc *d 
ognia odstępował, bojąo się żyoia narażać.
O godzinie pół do 3 przybyła straż miejska 
ze Stanisławowa, dzięki której pożar zoBtał 
zupełnie zlokalizowany i stłumiony.

Z Nadworny piszą nam : Dzień 1 czer­
wca by ł dla naszej oichąj Nadwórny prawdzi­
wie arot-zystym. w dniu tym  bowiem w obec 
grona niemal wszystkich tutejszych urzę­
dników rządowych i autonomioznych, ducho­
wieństwa obu obrząd., nauczycieli i oałego 
personalu sądowego ozdobił naczelnik tut. 
sądu powiat. Adolf Zennegg pierś p. Leo­
polda Drewnowskiego, fe ancelisty sądowego 
złotym krzTżem zasługi, przyznanym mu za 
długoletnią w ytrwałą pracę, za sumienne i 
gorliwe pełnienie obowiązków przy sposo­
bności przejścia w dobrze zasłużony stan 
spoczynku na w łasną prośbę. Zasługi te 
podniósł p. naczelnik sądowy w dłuższej a 
serdecznej przemowie, na którę odpowiedział 
w krótkości wzruszony do łez solenizant. 
Uroczysty ten akt odbył się w pięknie przy­
strojonej sali sądowej. Pomimo poważnego 
nastroju, oblicza wszystkich obecnych ja ­
śniały rozpromienieniem i radością, gdyż, 
ohociaż na skromnym stanowisku w h ie ra r­
chii urzędniczej, nm iał udekorow any za­
skarbić sobie u wszystkich prawdz wy Bza-

B ourget rzeczyw iście ceni M allarm ó, 
n iech  n ie  w raca za trz y  la ta  do S tanów  
Z jed n o czo n y ch , bo z w sze lk iem  p ra w d o ­
podob ieństw em  za trz y  la ta  M a lla rm e  
będzie tam  u w ażanym  ja k o  p isa rz  ś r e ­
d n iow ieczny .

W yw ody B o n rg e t 'a  są  bardzo  p rz y ­
ch y ln e  d la  w ielk iej R zeczypospo lite j 
am ery k ań sk ie j i su row e d la  s ta re g o  
ś w ia ta ; d e c e n tra liz a c y a  i in d y w id u a lizm  
upo iły  go. D on iosły  w p ły w  d e c e n tra li-  
zacyi doskona le  zrozum iały  S ta n y -Z je ­
dnoczone, za czasów  L in k o ln a  tocząc 
w ojnę o z jednoczen ie . R ozum ieli ju ż  , że 
je ż e li ro zp ad n ą  się  n a  dw a k ra je , to n ie ­
zw łoczn ie  każdy  z dw óch  k ra jó w  będzie  
zm uszonym  s ta ć  się  scen tra lizo w an y m  i 
ce n tra liz u ją c y m , i co raz  bardz ie j c e n ­
tra lizu jący m  i zc en tra liz o w a n y m . S ta n y -  
Z jed n o czo n e  sp ad ły b y  n ie s te ty  w ów czas 
do poziom u E u ro p y , i tego oui w łaśn ie  
n ie  chc ie li, tem u  z e n e rg ią  h e ro ic zn a  
p rze szk o d z ili. M ieli s łu szn o ść  n a jz u p e ł­
n ie jszą . E u ro p a  zaś je s t  w tych  w a ru n ­
kach , w  ja k ic h  zn a la z ły b y  się S ta n y  
Z jednoczone , g d y b y  s e c e s ja  n a s tą p iła . 
T rudno  je d n a k  tem u za rad z ić . G dyby 
E u ro p a  b y ła  zach o d n im i S tan a m i-Z jed n o - 
ozonym i, m ożna było by być spoko jnym  
o to , iż d e c en tra liz acy a  n a s tą p iła b y  sa m a  
p rzez  s ię .’ Skoro  zaś E u ro p a  tem  n ie  
jest, tru d n a  n a  to rad a . M oże to zn a  
Cły : ng inąć, żeby n ie  zg in ąć " , lecz m o­
że to też i z n a c z y ć : „g in ąć  zw olna , żeby  
n ie  zg inąć za raz ..."

P ra c a  ta  z resz tą  B o u rg e t’a  pod 
w zg lędem  przep row adzonych  b ad ań , z e ­
b ran y c h  w rażeń , p odanych  opisów , s k re ­
ś lo n y ch  opow ieści, pod w zg lędem  ry ­
sun k u  po rtre tów , osobistości, a n aw e t 
sz e rszy c h  pog lądów  po litycznych , je s t  
p ra c ą  p rześ liczn ą . I  m ożna być pew ny .n , 
iż B o u rg e t, ja k k o lw iek  w yb itnem  je s t 
je g o  s ta n o w isk a  jako  pow ieściop isarza , 
p rze ży je  raczej sw ój w ’eli w szkicach 
k ry ty cz n y ch  i w sw y ch  pod różach  po 
W łoszech  i A m ery ce , n iż  w sw ych  po­
w ieśc iach , *

ounek, um iał pozyskać seroa wszystkich, 
z którym i się stykał w swem życiu. Po ofi­
cjalnej uroczystości zaprosił wszyBtkich obe- 
onych p. sędzia Zennegg na śniadanie, które 
odbyło się w nader serdeoznym nastroju. 
Przy harmonijnym śpiewie chóralnym wy­
chylono toast na cześć solenizanta, jak ró­
wnież na cześć reprezentantów wszystkich 
w ładz tutejszych i wielu osób. Po skro­
mnej biesiadzie udano się do ogrodu, gdzie 
am ator fotograf dokonał zfijęoia fotografi­
cznego całej grupy. Fotografia ta, która n a ­
wiasem powiedziawszy doskonale wypadła, 
będzie m iłą pam iątką dla każdego z uoze- 
stników.

Z Wilna donoszą S tan  zdrowia ks. 
biskupa dyecezyi wileńskiej Audziewicza jest 
tak zły, iż lada chwila należy obawiać się 
zgonu. Funkcye serca i nerek, bardzo złe, 
odejmują wszelką nadzieję utrzym ania cho­
rego przy życiu. W dniu 4  b. m. przyjm o­
wał ks. Audziewicz św. Sakram enta i wy­
dał rozporządzenia przedśmiertne. Poczynił 
zapisy na kościół katedralny i na cele do­
broczynne.

W Częstochowie na odpuście dnia 5 
bm., na który zgromadziło Bię do 50 .000  
pobożnyoh, baw ił takżo książę włoski Al- 
tieri, m agnat z rodziny, k tóra na dworze 
papieskim znakomitą g ra  rolę. Książę w to­
warzystwie swego kapelana, ks. Luoianiego, 
wracając z Petersburga i Moskwy, ząjechał 
na Jasną Górę i trafił na tak  pokaźne ze­
branie pątników. Zrobiło ono na cudzoziem­
skim gośoiu niepowszednie wrażenie; z unie­
sieniem odzywał się o wzruszającej wierze 
ludu. Czyniąc porównanie Częstochowy z 
Luurdes, przyznaw ał, że u nas pobożność 
tłumów czyni daleko większe wrażenie i 
głębiej seroe widza przejmuje. Jak  gdyby 
umyślnie, dla dobitniejszego porównania, 
gośó włoski był świadkiem trzech cudownych 
uzdrowień. Pierwszego doznała, jak  świadczą 
spisane protokoły, Magdalena Tonikowska t .  
Stań, ze wsi Stachlewa w Łow ickiem . P rzy­
szła ona o kulach i narad wśród gorąoych 
modłów poozuła władzę w nogach i kule 
odrzuciła. Podobnegoź uzdrowienia doznała 
Bronisław a Rutkowska ze wsi Schludzinia 
w L  mżyńskiem —  i ta  również odrzuciła 
kule jako niepotrzebne. Trzecią uzdrowioną 
jest Teofila Patej ze wbi Kornice, gminy 
Pióry w Siedleokieui. Labo nie potrzebo­
w ała jeszcze kul, ale była tak osłabioną, 
że do Częstochowy przywlokła się o kiju 
przy pomooy życzliwych osób, na któryob 
ram ienia się wspierała. Trzy te wypadki 
zostały opisane w odpowiednich protokołach, 
stwierdzonych zeznaniami osób, które wie­
śniaczki te. kobiety już w podeszłym wieka, 
od la t całych znały i fakt ich kalectwa 
stwierdziły. Stań i Rutkowska niepotrzebne 
już kule zawiesiły na kracie w kaplicy, 
gdzie tłum y ogląda je, wielbiąc miłosierdzie 
Pana Zastępów. Radość dnia zakłócił bardzo 
smutny wypadek. N a placu jasnogórskim  są 
dwie stare, uawpół zasypane studnie, które 
nieocembrzone, nie zasłonięte, stały  ludziom 
na zdradzie. Zaniedbanie tych studni, które 
podobno mają w sobie wcale dobrą wodę, 
tylko bardzo głęboko, tem godniejsze jebt 
potępienia, że na Częstoehówce brak wody 
w czasie pożarów niejednokrotnie daje się 
we znaki i u trudnia ratunek. W czasie od­
pustów lud omdlewa z pragnienia, niby w 
pustyni arabskiej i musi szklankę wody nie­
raz po kilka groszy od wyzyskiwaczów swo­
jego rodzaju kapować. Obecnie w jednę 
z tych niezagrodzonyeh, niezabezpieczonych 
studni wpadła siedmioletnia dziewczynka 
S tanisław a Bławatówna, córeczka woźnego 
kasy powiatowej. Studnia m iała w pewnej 
głębokości pomost z d z iu rą ; widocznie było 
tam niegdyś urządzenie jak w pompie. Bie­
dna ofiara rozbiła czaszkę o ów pomost, a 
potem przez dziurę w padła w przepaść. Gdy 
ją  wj dobyto, okropny przedstaw iała widok. 
Rozpacz rodziców trudno, niepodobna opisać; 
nieszczęśliwa m atka w padła w stan odrę­
twienia, z którego dopiero po pogrzebie dzie­
cka ocknąo się zdołała. Studnie natychm iast 
zakryto deskami i belkami.

„Ostatnia „Marjawitka". W Rzymie 
w gmaohu przy kościele św. S tanisław a dei 
Polacchi na Yia Botteghe Ascure zm arła 
w tych dniach 80 letnia staruszka, siostra 
Cherubina N iesidojska, ostatnia „M arja­
w itka" z Częstochowy. Przybyła przed 40 
laty  do Rzymu. Codzień regularnie z g a r­
nuszkiem przychodziła do kolegium polskie­
go na V ia dei Maroniti, gdzie dostaw ała 
obiad. U m arła tak cicho, jak  ż y ła ; dopiero 
po kilku dniach spostrzeżono, że nie wy­
chodzi z mieszkania i znaleziono staruszkę 
nieżywą

Wlwandjerk* aojsk napoleońskich.
We Franoyi, w departamencie Nord, w Ani- 
ohea mieszka stara emerytka, licząoa dziś 
la t 112, pani Rostkoweka z domu Mazur- 
kiewiczówua. Była ona w iwandjerhą w woj­
skach Napoleona I. i za to pobiera dziś 
niewielką emeryturę, z której rozdaje nbo- 
gim hojne jałm użny. W ychowała staruszka 
podobno 15 dzieci, ale te powymierały. 
Ostatni syn przeżywszy la t przeszło 80, 
zm arł k ilka la t tomu i teraz pani Rostkow- 
ska żyje w osamotnieniu.

W Konstantynopolu na żądanie Le­
ona X II I  ma być założony —  jak  donosi 
Św iet — instytut grecki, który poprowadzą 
Bazylianie. Kolegium konstantynopolitańskie 
katolickie będzie zreformowane wedłng pla­
nu, nakreślonego przez kolegium kardynałów. 
Nadto powstanie w Konstantynopolu kilka 
aeminaryum duchownych, różnych oarząd- 
ków —  wreszcie Uniwersytet grecki. Na 
cele powyższe asyguował papież 2 miliony 
franków.

Nowy karabin repetyerowy. (A r-  
meeblait podaje następujące szczegóły o no­
wym (1895) modelu karabina dla piechoty 
au s try ack ie j: Minionego czwartku rozpoczęły 
się w „technicznym komitecie wojskowym" 
badania komisyjna nowego modelu 8 - m ili­
metrowego karabina repetycyinego, który ma 
pozostać jako wzór przy fabrykaoyi zapasów 
rezerwowych tej broni. Obie fabryki broni, 
w Steyr i w Budapeszcie, przedłożyły po 
k ilka egzemplarzy rzeczonego modela, które 
też słażą  Komisyi za podstawę jej obrad.
W ogóle różni się model „ 1 8 9 5 “ od swego 
poprzednika z r. 1888/90 tylko w podrzę- 
dnyob szczegółach. Oto łoże i lufa są lżej­
sze, a naturalnie skutkiem  tego w aga całe­
go karabina mniejsza. Mianowicie teraźniej­
szy karabin waży 4 ’49 kilogramów, nato­
miast nowy ten model „18-95* tylko 3-‘80 
kilogramów —  oozywiśoie bez nasadzonego
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bagnetu, którego ciężar 370  gramów w y­
nosi. Dalej nowa lufa sporządzona będzie 
i  lepszego m ateryału, aby można nzyBkaó 
trw alszą siłę oporu wobec gwałtownego dzia­
łan ia  bezdymnego prochu. Nakonieo — gwoli 
zabezpieozenia lufy od wpływów zewnętrz- 
nyob, a także umożebnienia trzym ania tejże 
w ręoe bez rękawiozek, gdy skutkiem mno­
gości strzałów  silnie się rozgrzeje —  osło­
nięta ona będzie pokrywą stosowną. — A r-  
meeblatt wymienia w dalszym ciąga roz­
m aite drobne zmiany w maszyneryi, które 
obchodzić mogą jedynie rusznikarza. Pom i­
jając je tedy, notujemy za wspomnianem 
czasopismem, że patrony „M. 9 2 “ i „M. 
93" pozostaną i dla nowego karabina te 
laine. Również nie ma potrzeby jakichkol­
wiek zmian w regulam inie ćwiczeń pie­
choty.

S t r a s z n y  w y b u c h .  Depesze doniosły 
już, iż w Pinol, w pobliżu San Franoisco 
ryleciała w powietrze wielka fabryka pro- 
diu „California Powder W orks", przyczem 
.4 osób straszną śmierć poniosło. W ybuch 
m stąpił w trzeclipiętrowym budynku, prze­
mnożonym na fabrykę nitroglioeryny, pra- 
rdopodobnie wskutek npuszczenia na zie- 
nię przez robotnika, Chińczyka, czółenka 
z przygotowanym materyałem  wybuchowym. 
Fracowało w tym gm achu 14 osób, pięciu 
białych, a wśród nieb główny m ajster, oraz 
9 O ińozykćw, nikt więc nie ocalał. Bez­
pośrednio po fabryce nitrogliceryny, wyle­
niał w powietrze magazyn z materyałam i, 
a ziraz potem nastąp ił i wybuch w dre- 
wniinej budowli, zawierającej skład baw eł­
ny itrzrlniczej. W położonych w sąsiedztwie 
warsztatach pracowało nadto około 200 
Chiiozyków, lecz ci ocaleli, opuszczając na 
pierwszy odgłos wybucha warsztaty i roz- 
b ie ^ jąc  się po ogrodzie fabrycznym. Siły 
wytuchu trudno opisać. Owe trzy budynki 
fabiyczne zostały zrównane z ziemią, domy 
w San Francisco zadrzały w posadach, jak­
by )d trzęsienia ziemi, a wogóle wybuch 
słyaano w yraźnie na 40 mil angielskich 
dok*ła. Olbrzymie belki i sztaby żelastwa 
rozrzucił wybuch na pół mili dokoła, a po- 
szaipane strzępy zwłok ludzkich, ręce, nogi, 
głovy znajdowano w odległości mili. Obli­
czono, iż eksplodowało ogółem około 10 ty- 
Bięoj funtów m ateryałćw  wybuchowych.

t Katarzyna z Knechnerów Chri- 
s to ira , wdowa po radcy Izby obrachunko­
wej zm arła d. 9 bm. przeżywszy la t 79. 
B yłt to m atrona rzadkiej dobroci i łagodno- 
śoi, całe jej życie było jednem pasmem po­
święceń. Jedyną swą cór>-ę, poślubioną śp. 
starcście Sobolewskiemu, u traciła  wcześnie 
i odtąd oddała się cała z znpełnem zapar- 
oiem się Biebie, wychowaniu dwóch w nu­
ków. Jednakże jeden z nieb tylko, Stanisław  
Sobolewski, urzędn’k W ydziału krajowego 
i znuay w szerokich kołach naszego miasta 
am ator-fotograf, m óeł zamknąć oozy swej 
najlepszej opiekunce, drugi Maryan zgasł 
przedwcześnie przed kilku miesiącami. B y ł 
to cios straszny dla śp. Katarzyny Christo- 
wej. Nie ukoiła się już z żalu aż do osta­
tniej chwili. Zm arła pozostawiła po sobie 
szczery i serdeczny żal w kołach przyjaciół 
i znajomych, bo dla wszystkich, którzy mieli 
z nią stosunki, była wzorem dobroci i pra- 
wośei. Cześć jej p am ięc i!

o  w  I  A  K  T .
N a pomnik dla śp. Antoniego Pióreckie- 

go złożyli w adm inistraoyi Gazety Nar. 
dr. P. 2 zł., Seweryna F iderer 1 zł., 7- 
ietnia Antonina Bilewicz 50  et.

Sztuki piękna.
Z teatru. „Podróż nakoło ziemi w ośm- 

dziesięoiu dniach" fantastyczne widowisso, 
przerobione z powieści V erne’go, sprow a­
dziło wozoraj do teatru  hr. Skarbka bardzo 
liczną publiczność. W prawdzie przed 19 la ­
ty widowisko to proedstawianein już było 
we Lwowie przy pomocy rekwizytów z wie­
deńskiego Carlteatru i wówczas przez kilka­
naście dni, dzień po dniu, zapełniało amfi­
teatr, ale po tylu latach słało się ona dla 
Lwowa nowością i można być pewnym, że 
i obecnie bawić będzie naszą publiczność. 
W ystawa, którą sprowadzono obecnie z tea­
tru w Salcburgu jest wieloe efektowna, a 
nasi artyśoi stosując Bię do sytnacyi, grają 
z werwą i humorem. Bohateram i wczoraj­
szego wieczora byli pp. Gasiński i W a­
lewski.

„Lnd“, organ Tow. ludoznawczego, ze­
szyt 3 za miesiąo czerwiec zawiera dokoń­
czenie odczytu p. Adolfa Strzeleckiego : 
„z dziejów pierwotnej rodziny". Autor- 
prelegent pracą tą dowiódł, że pilnie prze- 
stndyował dzieła, szczególnie niemieckich 
socjologów. Sam gorący wyznawca teoryi 
o monogamii u ludów piei wotnyoh, chce 
polemizować w swej praoy ze zwolennikami 
idei, że w pierwotnej rodzinie panował ko­
munizm płoiowy. Skrzętny swój elaborat 
kończy autor zapewnieniem, że pierwotną 
lodzinę monogamiczną łączył oprócz węzła 
instynktownego przywiązania wzajemnego ro­
dziców i dzieci, także i węz ł  m iłości po ­
między głow ą rodziny a niewiastą, która 
nie z przymusu, ale dobrowolnie, s ta ła  się 
towarzyszką życia męźozyzny, a nie niewol­
nicą. D ra Karola Matyasa, kilka zwycza­
jów ludu w Tarnobrzeskiem  (zapust —  po­
pieleć W ielkanoc) jest cennym przyczyn­
kiem do ludoznawstwa. Rozbiory i spraw o­
zdania zajmują się „bibliografią historyi 
polskiej*. D ra Ludw ika F inkla i D ra Hen­
ryka Sawczyńskiego ocena przez Adolfa 
Strzeleckiego i „Staroindyjskie obrzędy we­
selne" M. W internitza, ocena przez A. K 
Całość jest bardzo zajmująca i pouczająca. 
„Lud" powinien nie tylko znaleźć się na 
biurkach tyoh 135 członków czynnych i 
kilku członków założycieli, ale w każdym 
dworze szlacheckim, gdzie wywołać może 
dodatnie odpowiedzi na poszukiwania i 
kwestyonarynszy bardzo racyonalnie prowa­
dzone przez redakcyę. Boi. Lew.

* P . Teodor Axentowicr. Londyń­
ska D aily Chronicie donosi, że zamieszka­
ły  w Paryżu malarz, Lwowianin, p. Teodor 
Aientowioz, nagrodzuny złotym medalem na 
przeszłorocznej wystawie krajowej, maluje 
na zamówieni* księcia Ą rgyll, przewodni­
czącego komitetu anglo armeńskiego w Lon­
dynie, wielki portret katolikosa (patryarcha 
Orm ian prawosławnych), Ormian w jEczmU- 
dżipie, M igridlcza i  Chrim iana. Katolikos

przysłał w tym  celu p. Aientowiczowi pon- 
tj 'ik a li  e swoje stroje.

* „Balladyna" na scenie francu­
skiej. Ostatni nnm er paryskiego dziennika 
Le Journal z d. 8 bm poświęca artykuł 
Słowaokiemu z powodu wystawienia „B alla­
dyny* na deskach gmachu teatralnego „Re- 
naissanoe" przez towarzystwo artystyczne 
pod nazwą „Theatre des Poćtes*. A rtyku ł ten 
kończy ustęp następujący:

„Słowacki to postać niezwykle wybitna. 
Ż y ł jako poeta, stosnjąo się do pojęć asce­
tycznych poetów polskich. Uznany za poetę 
w dziewiątym roku życia, w tworzeniu wier­
szy w idział zawsze jedyne swe posłanniotwo. 
Podróżował na W schodzie, w Szwajea 
ryi, zamieszkał w Paryżu, gdzie zapoznawał 
się tylko z muzeami, ogrodami, biblioteka­
mi, zagłębił się w mistycyzmie Towiańskie- 
go, jednego i  pierwszyob proroków teozofi- 
oznych, i zm arł pewnego wieozoru wiosen­
nego z wyobraźnią pełną wizyj nadprzyro­
dzonych, będąo jeszcze młodym, pięknym i 
przepowiadając, iż jakaś s iła  nieprzeparta 
na grób jego sprowadzi tłum y, dla któryoh 
za życia był nieznanym . Wkrótoe po śmier- 
oi, sta ł się rzeczywiśoie sław nym  w Polsce. 
A oto zajmujemy Bię obeonie nim i my i 
być może niebawem sławić będziemy jego 
pamięć. Tak, światło to spływ a na nas raz 
jeszoze z Północy.

Niech żyje Polsfe i !“
* Pomnik Chopina w Paryża. P a ­

ryski dziennik Le Figaro  z dnia 31. m aja 
r. b. podaje wiadomość następującą „P .
Jerzm anowski z Nowego Jorkn, b. student 
naszej szkoły aplikacyjnej artyleryi i inży- 
nieryi w Metzu, który walczył za Franoyę 
w roku 1870, wystosował do nas lis t na­
stępujący: „W  przejeździć przez P aryż do­
wiedziałem się, że się utworzył komitet, 
mająoy na celn wzniesienie w parku Mon- 
ceau pomnika, poświęoonego pamięci Chopi­
n a  i że w tym celu ma być wkrótce
otwartą subskrypeya. Opuszczająo Paryż, 
uważam za obowiązek honoru przyłąozyc się 
do stowarzyszenia, które wzięło Bobie za 
zadanie oddanie hołdu zasłudze, jak i F ran- 
ouzi, a zwłaszcza Paryżanie, chcą złożyć 
nieśmiertelnemn kompozytorowi polskiemu, 
który w dziełach swoich uosobił w sposób 
tak doiadny dnszę Polski, jej ból i w zru­
szającą poezyę; przyczem załączam Bumę 
250  franków z prowbą, ażebyście panowie
w chwili otwaroia subskrypoyi raczyli tę 
sumę przelać do komitetu. Przyjm ijcie itd. 
Paryż, 30. m aja 1895 r. E . J .  Je rzm a­
nowski". P . Jerzmanowski, dodaje Figaro, 
je s t synowoem generała P aw ła Jerzm anow­
skiego, jednego z najwierniejszych oficerów 
polskich Napoleona I ., któremu towarzyszył 
na wyspę E lbę i wraz z nim wrooił do 
F rancyi* .

Ostatnie wiadomości
Rosyjski dziennik urzędowy ogłosił 

ukaz, ustanawiająoy stałe poselstwo 
rosyjskie przy Watykanie.

W Paryżu sądzą, że w Calais orga­
nizuje się banda anarchistów. U are­
sztowanego tam pod posądzeniem o 
rozbójnicze morderstwo anarchisty V - 
puel znaleziono bomby Henryego. Vi- 
pnel powiada, że zamierzał ją rznoić 
w teatrze podoz&s przedstawienia.

Rząd Dułgarj>ki ustanowił komisyę, 
mającą ułożyć instrukeye dla delegatów 
którzy będą wysiani do Wiednia oelem 
zakończenia poozętyoh tamże przez 
Stoiłowa układów względem zawaroia 
formalnego traktatu handlowego.

Z K onstantynopola d. 8. bm. dono­
szą: Mooarstna jeszoze nie odpowie 
działy na oświadozenie Porty co do 
Armenii. Nowy wezyr §aid basza kon­
ferował z ambasadorami a oi pomiędzy 
sobą konferowali. Zeszłej nony trze.oh 
żołnierzy marynarki biegało ulioami 
Pery (Dzielnioa Europejczyków) woła­
jąc: „Gdzie są giaury? Dajoienam ioh, 
abyśmy ioh ubili 1“ Krewny byłego mi­
nistra skarbu Agop baszy •Ormianina) 
został nożem oiężko raniony i jeden z 
jego  przyjaciół otrzymał kijka oiężkioh 
uderzeń w twarz. U więziony na sta­
tku francuskim oficer turecki został' 
wydany władzom tureckim; stiłtan go 
zdegradował i oddał pod sąd wojenny.

Na rozkaz sal ana będą utworzone 
speoyalne komisy e przy pomocy ofice­
rów dla studyowania wszelkich ple­
mion osiedlonyoh w Turoyi, tudzież 
ziem, które zamieszkują.

Pożyczka o h ió s k o - ro * y js k a  jest już 
faktem i papiery jej dopuszozono już  
giełdę berlińską Rotezyldzi są oburze­
ni; uważają tę pożyozkę za zamaoh na 
swoją dynastyę finansową i nie biorą 
w niej udziału, pod pozorem, że poży- 
ozka ta je st przeoiw N iem nom  zwróoo- 
na. Natomiast giełda berlińska ostate­
cznie mile przyjęła dopuszczenie pa­
pierów w Berlinie, suppontijąu, że się 
to za zgodą rządj stało.

Rada państwa.
(Telegramy Oaz. Nar.)

W iedeń d. 10. ozerwoa.
Na dzisiejszem posiedzeniu Iz b y  po­

słów Bloch wniósł petyoyę Związku 
politycznego w W iedniu przeoiw ogło- 
szenin i rozpowszechnieniu pamfłetu 
P* t  Wahrhcit uber Judenlhum, przed­
łożonego na ostatniem posiedzeniu Izby 
przez antysemitę dep. Schneidera Frzy 
wniesionej przezeń interpelaoyi.

Kolo polskie.
o gimnazyum w Cilei i reform e 

wyborczej.
Sprawozdanie „Gazety Narodowej*.

W iedeń d. 9. ozeiwoa
P rz e d  p rzy jśc iem  do po rządku  d z ie n ­

nego  K oła po lsk iego  daje  p rzew odniczący

Z a l e s k i  w y jaśn ien ia  co do s ta d y n m , 
w ja k ie m  sp raw a u tw o rzen ia  g im n a ­
zyum  w G ylei w poszczegó lnych  k lu b ach  
się  zn a jd u je . M ówca ośw iadcza, że Koło 
po lsk ie będzie g łosow ało  za  p rzy jęciem  
p o zy c ji n a  te n  cel w b u d ż e t w staw ionej. 
W raz ie  ugody ja k ie jś  m iędzy  s tro n n i­
c tw am i in te reso w an e m i, Koło sp rzeciw iać  
się  tem u n ie  będzie. K oło u ch w ala  tr z y ­
m ać się tej zasady , poczem  p rzy stąp io n o  
do o b rad  n a d  refo rm ą w yborczą.

P o se ł d r. L e w a k o w s k i  podnosi, że 
Koło polsk ie ośw iadczyło  się  za  refo rm ą 
w yborczą i n ik t  n iem a pow odów  w ątp ić  
o szerokości tego o św iadczen ia . O d tego  
czasu  p opełn iono  ro zm a ite  b łędy . M ówca 
k ry ty k u je  p rzem ów ien ie  h r . P in iń sk ie g o  
w k o m is ji d la  refo rm y  w yborczej i p o d ­
nosi n as tęp n ie  w szystk ie w ad liw e s tro n y  
e lab o ra tu  su b k o m ite tu . Z p izy to czo n y ch  
pow odów  pow inno  K oło, zd a n ie m  m ów cy, 
być p rzeciw  wrejściu do szczegółow ej 
d y sk u s ji  n ad  p ro jek tem  su b k o m ite tu . 
M ówca zapow iada, że n a  w ypadek , g d y ­
by Koło po lsk ie  postąp iło  in a cz e j, za p y ta  
sw oich  w yborców , czy m a n a d a l do K oła 
należeć .

P . Z a l e s k i  p rzy p o m in a , że ja k  d łu ­
go je s t  cz łonk iem  K o ła , m u si zachow ać 
so lid a rn o ść .

P . R u t o w s k i ,  jako re fe re n t s u b ­
k o m ite tu , p rze d staw ia  jeg o  e lab o ra t, i 
s treszcza  h is to ry c zn y  p rzeb ieg  refo rm y 
w yborczej od chw ili w n ie s ien ia  p ro jek tu  
h r . T a a f f e g o .  W  k ra ju  naszym  n ie  
było tak  kon iecznej p o trze b y  reform y 
w y b trez e j. N asza u staw a  w yborcza je s t  
na jb ard z ie j d em o k ra ty czn ą  ze w szystk ich  
in n y c h  k rajów  au s try ack ich . M im o to 
m u sie liśm y  się  liczyć ze s to su n k am i 
p ań s tw a  i d la teg o  p rzy stą p iliśm y  do 
reform y. C zuw aliśm y je d n a k  n a d  tem , 
żeby n ie  dopuśc ić do p o g w ałcen ia  lub  
u szczup len ia  n aszy c h  k ra jow ych  in te re ­
sów  n arodow ych . T ru d n o ść  tu  by ła w ie l­
ka. C ały  sz e reg  sp rzeczn y ch  in te resó w  
narodow ych  i k lasow ych , n iepodobnych  
p raw ie  do ro zw ik łan ia . Ż e się doszło  
w reszcie do ja k ieg o ś  re z u lta tu , to  j n i  
je s t  w ie lka  zdobycz i w ielk i postęp . D la  
dw óch m ilionów  d aje  p ro je k t p raw o w y­
borcze, i to je s t  postęp  w każdym  raz ie . 
D la  ty ch  now ych w yborców  stw orzono  
now ą kuryę. N asz p ro je k t sz ed ł dalej 
pod tym  w z g lę d e m , żąd ał m is nowicie 
je d n o lite j ku ry i. W  p rak ty c e  okazało  się 
to n iem ożliw em  wobec s ilnej jpozycyi 
g łów nie  posłów  w ło śc iań sk ich  z k ra jów  
a lp e jsk ich , rep rezen to w an y ch  w k lub ie  
H o h en w arta . O b aw ia li s k  oni a g i ta c ji  
so c ja lis ty c z n e j. N a s tą p ił w ięc ro zd z ia ł n a  
dw ie kurye i tu  pokazało  się, że n iek tó ­
re k ra je  m ają  tak  m ało  robotn ików , że 
by łoby  n iesp raw ied liw ośc ią  w obec in n y c h  
k rajów  w iększych  dać  tym  m ałym  oso­
bne m an d a ty .

M ów ca p rzy zn aje , że pop raw k i są  po­
trzeb n e . jednaK m ożliw e i p ro s i ,  żeby 
Koło uchw aliło  p rze jść  do d y sk u s ji  szcze­
gó łow ej.

P o se ł S z c ź ó p a n p w s k i  podnosi, 
ż° zarzu t, i i  sp rzec iw ia liśm y  się  "sasa- 
dom  au to n o m iczn y m  je s t  n ieuzasadn iony , 
a lbow iem  Bejm w tej m ie rze  g /osn  
b rać n ie c h c ia ł. P rz y p u szc ze n ie  ro b o tn i­
ków do w yboru je s t  w aune i pożądane. 
O p in ie  ich  pow inne zna leść  g ło s  w p a r­
lam encie , p rzyczem  o cyfry  n ie  chodzi. 
O d esłan ie  p ro jek tu  n a p o w ró t do subko­
nt te tu  bez nasze j dy rek ty w y  n iem a ża­
dnego  znaczenia. U d zie len ie  d y rek ty w y  
m usi p op rzedzić  d y s k u s ją  w k o m is ji .  
Ż ądać p ro je k tu  od rzą d u  także  je s t  n ie ­
w łaściw e, bo p rzecież  rzą d  p rze d s taw ił 

ju ż  „G ru n d ziig e" , k tó re  n a tra f i ły  na 
w ielką o p o zy c ję . Z asadn iczo  je d n a k  przy­
j ą ł  s u b k jm ite t  podstaw ę rządow ego p ro ­
je k tu , pom nożono ty lko liczba m andatów  
z 43 na 47, co n ie  je s t  p rzec ież  z łe . P rz e ­
prow adzen ie  refo rm y  w yborczej je s t  d la  
p a rla m en tu  koniecznem , n iep rzep ro w a- 
d zen ie  byłoby bow iem  św iade  itw em  n b ó -  
stw ą. Wdowca żąda, że b y  n ie  ty lko  p rze jść  
do d y sk u s ji  szczegółow ej, lecz  żeby ja  
bądź co bądź p rzep row adz ić .

W  trak c ie  d y sk u s ji  o r e fo rm ?  Vył?or- 
czej w ydarzy ło  się n as tęp u jące  za jśc ie ,

P o se ł E d w a rd  G n i e w o s z ,  k tó rego  
przy u ch w a le  w sp raw ie  cy le jsk ie j nie 
było  w K ole, n a d sz e d ł podczas d y sk u s ji 
n a d  refo rm ą w yborczą i p ro sił p rze w o ­
dniczącego  o za p isa n ie  g o  J o  g łp su .

W  te j ch w ili p rzew odniczący  Z a l e -  
s k i p rze ryw a, m ów iąc : „P rzep raszam , 
że p rze rw ę  ly skusyę i w rócę do sp raw y  
cylejsk iej. W Neue Fre*i° Presse pu jaw ił 
się a r ty k u ł w sp raw ie  cy le jsk ie j, k tó ry  
pochodzić m ia ł rzekom o od p o sła  pol­
skiego. N ie p rzypuszczam , ażeb y  posef 
po lsk i, tak i a r ty k u ł n ap isa ł, k tó ry  nad? 
w eręża so lid a rn o ść  sp rzeciw ia jąc  się  u- 
chw ale  k o ła " .

P o  ,tem ośw iadczeniu  p rzew odn iczą­
cego p ro sił o g łos pose ł E d . G n i e w o s z  
i  p o w ie d z ia ł: „A żeby  tę  sp raw ę uprościć , 
ośw adeęam , że ja  je s te m  a u to re m  a r ty ­
k u łu  w Neue fr . Pressel Sfigdy s ię  sw o­
ich zasad  n ie  w yp iera łem , a za sw oją 
czynnośc i w szędzie i i rze d  kążdym  o d ­
pow iedz ia lność  b io rę . W arty k n le  w spom ­
n ianym  w ypow iedziane są z re sz tą  ogólne 
zasad y  po lityczne, zasady  p rz y ję te  n ie ­
ty lko  p rzez  Koło polskie, lecz także p rzez  
se jm  i k ra j, zasady  au to n o m ii rze te ln e j, 
oparte j na s ta ły c h  zasad ach , n ie  zaś 
p rzyznaw an ie  się  do au to n o m ii jako a r ­
g u m e n tu  w ygodnego , za leżn ie  od c h w ili" . 
M ów ca dow odzi, że w a rty k u le  in k ry m i­
now anym , zażąd ał tylko zasto so w an ia  i 
do in n y c h , u szan o w an ia  uchw Lł se jm ów , 
ja k  to czynim y i żądam y d la u ch w a ł 
naszego  sejm u. W  dan y m  w ypadku  ż ą ­
d a ł w ięc u szan o w an ia  u ch w a ł se jm u 
sty ry jsk ieg o . T w ierd zen ie  p rzew odn iczą­
cego, że w yw ody w a rty k u le  Nowej 
P ressy  sp rzec iw ia ją  się  uchw ale  K oło , 
w ręcz je s t  m y lne , albow iem  u ch w a ła  
K oła  dopiero dziś za p ad ła . N iep o trzeb n ie  
przew odniczący  p rze w lek a ł d y sk u s ję  o 
sp raw ie  cy lejskiej w K ole, g d y b y  b y ła  
] ikaś z a p ad ła  u ch w a ła  K o ła  tej spraw ii 
by łbym  się m oże w strzy m ał od w ypow ii 
dzen ia  ow ych poglądów . P on iew aż  in s  
posłow ie p isu ją  a r ty k u ły  po dziennik& c 
i m iesięczn ikach , a  n ikom u n ie  p rzy sz ł 
n a  m yśl rob ić im  z tego za rz u tu , d la  
tego  też m uszę p rzy jąć , ie  uw ag i p rze
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w odniczącego  sk ie row ane  są  p rzec iw  
m ojej osobie.

P rzew odn iczący  Z a l e s k i  w odpo­
w iedzi ośw iadcza, że wywody p. G n ie ­
w osza p rzy jm u je  do w iadom ości, chodziło  
m u je d n ak  ty lko  o p rze s trzeg a n ie  so li­
darn o śc i K oła.

P o se ł G n i e w o s z  ośw iadczs, że n ie  
zw ykł zm ien iać  co chw ila  p rzekonan ia . 
D ob iegam  la t  73 i n ie  je s t  mi w iadom o, 
że zosta łem  postaw iony  pod k u ra te lę  i 
d la tego  p ro te s tu ję  p rzeciw  postępow aniu
przew odniczącego .

Po tem  za jśc iu  kon tynuow ało  Koło 
dyskusyę o refo rm ie w yborczej.

P o se ł h r .  W o d z i c k i  uznaje  w zu ­
pełności n ie p o m ie rn ą  p racę , ja k ą  sobie 
za d a ł k o m ite t, aby p rzed ło żo n y  nam  p ro ­
je k t u łożyć. Z  żalem  w yznać m uszę, że 
nw ażam  go za n ie  do przy jęcia . N ie od ­
pow iada  on z je d n e j s tro n y  k a rd y n a ln y m  
przez K oło po lsk ie  w yznaw anym  zasadom 
au to n o m iczn y m , n ie za sp ak aja  z drugie] 
s tro n y  u p raw n io n y c h  poniekąd  o b ie tn i­
cam i nadzie i tych w arstw  spo łeczeństw a, 
k tó re  dziś p raw  w yborczych nie posia­
d a ją . R ó żn ica  zd ań  poszczególnych  s tro n ­
n ic tw  skoalizow anych  m u sia ła  p row adzić 
n a  d ro g ę  kom prom isów  i n as tęp s tw , cze­
go rez u lta tem  je s t p roduk t, k tó ry  w edług  
m ego zd an ia  —  p rzypuszczając  naw et 
pop raw k i -  w te j Izb ie  w iększości nie 
zna jdz ie , a n i w arunków  d ług iego  żyw ota 
n ie  m a. Skoro p ro jek t ten  uw ażam  za 
zu p e łn ie  chyb iony , kon iecznem  je s t  za­
py tać , co dalej ? .

D w ie drog i m n iem am  p o w sta ją : zw ró­
cen ie  p ro jek tu  do subkom ite tu , z p o le ­
cen iem  w y p raco w an ia  now ego p ro jek tu  
u w zg lę d n ia jąc  uw agi w dyskusyi poczy­
n io n e , albo  w ezw anie do rządu , aby z 
p ro jek tem  w ystąp ił. P ie rw sza  d ro g a  m a 
te  z łą  s tro n ę , że sfery  w yczekujące re ­
form y, k tó ra  im m a n ad a ć  now e praw a, 
będą  uw ażały  o d es łan ie  do subkom itetu , 
za now e p rzew leczen ie  tej piekącej n a ­
d e r  sp raw y . D ru g ą  tedy  d rogę za ° , Pi?" 
w iedn ie jszą  uw ażam  i c h d a łb y m . ż b y  
rzą d  w n a jb liż szy m  czasie w ystąp ił z 
pro jek tem  odpow iadającym  zasadom  przez 
ks. W in d isc b g ra tz a  d n ia  23. lis topada  
1893 w ypow iedzianym  Tego en e rg ic z n e ­
go kroku  ze s tro n y  rządu , życzyłbym  so­
b ie  tem b ard z ie j, bo p rzez  to zyska jego  
d o  w aga i w pływ . Ą. jeże li pow aga i zna 
L e n ie  każdem u p rzy sto i rządow i, to 
tem  bardziej rządow i koalicyjnem u. N a 
oirólne zn iechęcen ie , n a  p ew n ą p ro s tra ­
c je  nerw ów , k tó ra  się  n ie s te ty  objaw ia, 
hvłobv tak ie  w ystąp ien ie  jedyn ie  sk u te ­
czne m lek arstw em . S zczera  m oja sym - 
n a ty a  d la dzisie jszego  rządu , każe mi 
P żeb \ on zrob ił ów krok  n ie ­
odzow ny, od którego każdy rząd  nastę- 
n n v  będzie m u s ia ł zacząć, chcąc byt 

u trw alić . D odać m uszę, że ubole- 
i* P o lak  p rz y ją ł n a  sieb ie re fe ra t, 

. . S i l  &  re fe ra t do
f  . _s a  n ie  do izb y .“

D alszy  p rzeb ieg  posiedzen ia K oła po-
dam  w n a ^ n y m  liście . (O-t.)

W iedeó d. 10 ozerwoa. 
Mnrderca Eichinger został przez 

„ t o  u to k .w io .y m  od k .r , h n ę m
2  na dożywotnie więzienie,skazanym n ^  1Q ozerwoa.

i  ̂ rano dftto Dziś o godzinie 0 lekkie
snó tutaj, tu d z i e ż  w ,
zęsienie ziemi. czerwca

L p b l .u a  d- W  s iM i6
Dziś rano było tu zn „dnośó

iemi, które trwało 4 sekundy- E 
jarnęło przerażenie, robotnicy 
,yk .oh  p r .a .t^ p r .o o w ą i .

Od niejakiego o to n
ty rządem szwajcarskim » r ^  
anouskim układy względem PrzT 
Uli* stosunków handlowy oh. Pra.e_ 
i rozstrzygnie się jeszojce W tyff t y  ^  

ąon. Szwajcaryi ohodzi głównie 0 0 
jrt sera.

Frankfurt d. 10. ozerwoa. 
Frankf. Złg. donosi z Reigradu, 

rólowa Natalia zabawi na ^ycze^  
yna w Serbii do połowy sierpnia, o 0 
razu  tylko sześó tygodni —K|WI

Londyn d. 10. cze rw ca .
J a k  s ły c h aó , to c z ą  s ię  m ię d z y  r z ą ­

d a m i a n g ie ls k im , f ra n c u sk im  i b e lg i j ­
sk im  u k ła d y  w zg lę d em  u tw o rz e n ia  w ie l­
k ie j sieci d ró g  w A fry c e , m a ją c y c h  p o ­
łą cz y ć  rze b ę  N ig e r  z A f r y k ą  w sch o d n ią , 
a  tę  zn o w u  z A fry k ą  p o łu d n io w ą . W y ­
p a d n ie  ja sz c z e  n a w ią z a ć  ro k o w a n ia  z 
rzą d em  n ie m ie c k im . G a b in e t  an g ie lsk i 
są d z i, że w  ra z ie  p o m y ś ln e g o  z a ła tw ie ­
n ia  te j s p ra w y  d ró g  u s ta n ą  c ią g łe  za  
ta r g i  z F ra n c y ą  w  g łę b i  A fry k i.

Dział ekonomiczny
Z w ią z e k  h a n d l o w y  dla Kółek rolni­

czych i sklepów wiejskich we Lwowie. Na 
walnym zjeździe Kółek rolniczych, odbytym 
dnia 5. lipca 1893 w Krakowie, powzięli 
delegaci Kółek rolniczych uchwałę następu­
jącej treśc i: „Ażeby ułatw ić i ujednostajnić 
zaopatrywanie sklepów wiejskich w towary, 
należy w tym celu urządzić w Krakowie i 
we Lwowie pośredniczące zakłady centralne. 
Za taką instytucyę centralną dla sklepów 
Kółek rolniczych dla Galicyi zachodniej u- 
znaje się Związek handlowy Kółek rolni­
czych. Zarząd główny zaś nawiąże rokowa 
nia o utworzenie podobnej instytucyi central­
nej dla wschodniej części kraju we Lwo­
wie". Uchwała powyższa co do utworzenia 
centralnej instytucyi handlowej we Lwowie— 
którą przypomniało wielu delegatów Kółek 
rolniczych na tegorocznym zjeździe w T ar­
nopolu -  doczekała się pomyślnego za ła­
twienia na zgromadzeniu członków powiato­
wego Towarzystwa handlowego we Lwowie, 
odbytego dnia 4. bm. w obecności notaryu- 
sza, w sali rady powiatowej; zgromadzenie 
to zadecydowało stanowczo o losie central­
nej instytucyi handlowej dla Kółek rolni­
czych i sklepików wiejskich na wschodnią 
Galicyę we Lwowie, wśród nader szczęśli­
wych okoliczności, które dozwoliły powziąć 
postanowienia, zapewniające aktualną i r e ­
alną podstawę dla tej instytucyi. A miano­
wicie: Uchwalono potrzebną zmianę statutów 
i przeobrażenie Towarzystwa, którego nazwa 
i firma odtąd opiewać będzie: „Związek
handlowy dla Kółek rolniczych i sklepów 
wiejskich we Lwowiett, stowarzyszenie zare­

jestrowane w sądzie krajowym, z ograniczo­
ną poręką do podwójnej kwoty deklarowa­
nych przez członków udziałów po 25 żł. 
wa. Pizyjęto do wiadomości, że Bank k ra­
jowy przystąpił do Związku z udziałami w 
kwocie 10.000 zł., że za pośrednictwem te­
go Banku pojedynczy członkowie wpłacili 
udziały na 2 .100 zł., że inni członkowie 
przystąpili na członków, wnosząo dotąd 8.000 
zł.; że gal. Bank Lip. teczuy przyrzekł przy­
stąpić do Związku z kwotą 5 .000  zł. Spo­
dziewać się można, że wkrótce za tym przy­
kładem pójdą i inne krajowe Instytucyę fi­
nansowe, a w pierwszym rzędzie galicyjski 
Bank kredytowy, jak również wiele pojedyń- 
ezyeli osób, co przynieść powinno w najbliż­
szej przyszłości przynajmniej dalszy zasób 
10.000 zł Nadto Związek liczyć może na 
zasiłek z funduszu pożyczkowego (bezprocen­
towego), przez sejm przyzwolonego dla dzia­
łalności jmndjowo przemysłowej Ęółek ro l­
niczych przynajmniej w kwoojt 5 ,000 zł. 
Wreszcie —  z uwagi, że Związek głównie 
ma działać dla Kółek rolniczych i sklepów 
wiejskich —  wolno mieć nadzieję^ że cho­
ciaż 300 z nich doń pyzystąpi, ą  gdyby ty l­
ko z jednym udziałem, to uczyni to kwotę 
7.500 zł. łącznie; w ten spoBÓb zebrąnę 
fundusze Związku można już w roku bieżą­
cym preliminować w sumie 52.500 zł. wa. 
Przyjęto następnie do wiadomości, że powa­
żni i zasobni reprezentanci zawodu handlo­
wego wzięli czynny udział w pracy Związku.

Przy dokonanych na temże zgromadze­
niu wyjjoraofi weszli w skjacj fac|7 nadzor­
czej pp.: Baczewski ^eopold, bar. Bruuicki 
Adulf, Chaberski Włodzimierz, dr. Broni­
sław Dulęba, Kuauer Ferdynand, Kosakie- 
wic? Leon, Lekczyński Czesław, Majerski 
Stanisław, Niezabitowski Stanisław, Padew­
ski Józef, b r- Potulieki Franciszek, Rylski 
Tomasz, dr. Skałkowski Tadeusz, dr. Steoz 
kow ski, Schofer F ranciszek , lVrenkoczy 
W ładysław. W skład dyrekcyi Weszli pp.r 
Mikojascji Juliusz, ^leijerpeiter ^Miks, Me- 
runflwicz Teofil, Gardoliński Ludwik, dr. 
Czarnik Kazimierz i Chrząstowski P iotr, ku­
piec. Wreszcie polecono radzie nadzorczej 
Związku zaprosię na *jazd delegatów in te­
resowanych Kółek rolniczych w celu n .w ia- 
?ania z nimi bliższych stosąnkóy? w sprą- 
wach handle w jcji.

— K o m is y *  o b c h o d o w a  w ra z  z ro z ­
p ra w ą  e k s p ro p ry a c jr jn ą  d la  h n d o w y  II. 
to ru  n a  p rz e s trz e n i L w ó w -P o d zam cz e

do  K ra s n e g o  i S k w a rz a w a -Z ło c z ó w  li­
n ii  k o le i L w ó w -P o d w o ło o zy sk a , o d b ę ­
d z ie  s ię :  28  o ze rw e a  o g o d z . 9 ra n o  
w e L w o w ie  (P o d z am c ze ), 1 l ip c a  w  
Z n ie s ie n iu , K rz y w c z y  c a c h  i  L e s ie m - 
cach , 2 lip c a  w  P c d b o rc a c h , M ik laszo  
w ie, K am ie n o p o lu  i  P ik tU o w icach , 3 
lipoa  w  B a rsz c z o w ic a o b , 4  l ip c a  w  P o ­
lo n ic a c h  i Z ad w ó rzu , 5  lip c a  w  P o ltw i 
i K u tk o rz n , 8  l ip c a  w  O s tro w ie  i  K ra -  
snem , 9 lipoa w S k w a rz a w ie  i  w  K n ia  
żem , 10 lip c a  w  L a o k ie m , m a i. J o s ie  
n io w ca ch , C h ilo zy o ach  i  w Z łoczow ie.

— Z dyrekcyi ruchn kolei państw. 
Urzędowa Gazeta LwowsJca ogłasza kon­
kurs na wykonanie dwóch dobudowań sy­
metrycznych piątrowyoh do stacyi wodnej 
w Ławocznem i konkurs na wykonanie je- 
dnopiątrowego budynkn na koszary dla s łu ­
żby kolejowej w Podwołoczyskaeh. Oferty 
wnosić można do 20 bm.

—  N ie w y p ła c a ln o ś ć .  W iedeński „Cre- 
ditorenTerein* ogłasza niewypłacalność Cha- 
ima Mendlera w Czortkowie.

—  B u k o w iń s k ie  k o l e j e  lo k a lu e .  
W  C zern iow each  odbyło się onegdaj pod 
przew odnictw em  w iceprezesa rad y  n a d ­
zorczej pana  K ochanow skiego g en e ra ln e  
zg rom adzen ie  akcyonaryuszów  b ukow iń ­
sk ich  kolei lo k a ln y c h , n a  k tó rem  po 
przy jęciu  do w iadom ości sp raw o zd an ia  
z rach u n k ó w  postanow iono  z czystego 
zysku 293.025 zł. w yp łac ić  5 %  akcyom  
p rio rite to m , ‘/a%  dyw idendy  akcyom  za­
kładow ym , p rzydzielić  do funduszu  Den- 
sy jnego  20 .000  zł., a resz tę  11.884 zł. 
p rzen ieść  do funduszu  adap tacy jnego . — 
P rezesem  w ybrany  zo s ta ł Z iffer, w icepre­
zesem  K o ch a n o w sk i, w reszcie do rady 
nadzorczej w y b ran o  G ab lenza .

Stan ziemiopłodów.
D eszcze, k tó re  w d rug ie j połow ie m a ­

ja  praw ie w całym  k ra ju  przechodziły , 
w yw ołały  k o rzy stn ą  zm ian ę  w ogólnym  
s ta n ie  ziem iopłodów . W praw dzie przepa- 
d łego  ży ta  i b an a tk i ju ż  n ie  od ra to w ały , 
ale za to w p łynęły  bardzo  k o rzy stn ie  na 
dalszy  rozw ój zbóż ja ry c h  i ro ślin  oko­
pow ych, ja k  n iem niej ożyw iły  kon iczyny  
i traw y  po łąk ach .

P rzechodząc kolejno ra p o r ta  k o res­
p o nden tów  T o w arzy stw a gospodarsk iego , 
p rzed staw ia  się s ta n  ziem iopłodów  w ro-z' 
m a itych  s tre fa ch  w schodniej po łaci n a ­
szego k ra ju  ja k  n a s tę p u je ’:

W  B ełzk iem  rzepak  m a być dobry  
n a to m ia s t żyto i p szen ica  złe, jęczm ień  
m iejscam i dobry , m ie jscam i tylko śred n i 
owies zaś p rzew ażn ie  dobry . S trą cz k o ­
we trzym ają  się średn io , okopowe do ­
b rze , rów nież koniczyny  i m ieszanki 
n iem nie j traw y  n a  łąkach . D en i ko­
nopie są  tylko średn ie ,

W  K am ioneckiem  rzepak  je s t  za le ­
dw ie m ie rny , żyto praw ie w szędzie p rze ­
orano, a pszen ica po o s ta tn ic h  deszczach  
cokolw iek s ię  p op raw iła  i m oże uchodzić 
za średn ią . Jęczm io n a  i owsy dobrze po- 
w schodziły , a deszcze podzia ła ły  n a  n ie  
ożywczo. S trączkow e w ogóle są dobrą 
a n aw e t m iejscam i bardzo  dobre. Okopo 
we zaczynają  w schodzić dopiero, kapu ­
s ty  się w ysadzają. K oniczyny i łąk i idą 
dobrze. C hm iel trzy m a się śred n io .

W  okolicy G lin ia n  żyto podobn ie jak  
w szędzie przepad ło , pszęn jee i rzepaki 
są średnie^ jąęe  zboże, są dobrą, ty lko  
później posiane w p rzeoranyoh  ozim i­
nach  są znaczn ie  s łab sze . S trączkow e i 
okopowe są p rzew ażnie m ie rn e , konicze 
gorsze ja k  traw y n a  łą k ac h , gdyż bardzo 
tępo rosną.

N a zachód  od L w ow a po S an  zdąża­
jąc i p rzechodząc kolejno pow iaty , w i­
dzim y, ż e : 7 ■ *

, g ró d ec k iem  ży ta  w w iększej czę­
ści p rzeorano  i że p szen ice  są ty lko  śre ­
dnie. Ję cz m ień  gorszy  od ow sa, które- 
m nby ty lko m ożna  za rzucić , że ąię trz y ­
ma przy  ziem i. S trączkow e n ie dopisały  
»■ tej okolicy, zw łaszcza g ro ch y  i wyki, 
n ito m ias t okopowe i kon iczyny  są  dobre, 
te o s ta tn ie  n aw e t bard zo  ła d n e , n a to ­
m iast traw a  n a  łą k ac h  n ie  dop isa ła .

W  M ościskiem  rz e p ak i i p szen ice  są 
lobro, Zw łaszcza te o s ta tn ie  ponrąw iły  

sią  bardzo po deszczach , n a to m ia s t żyto 
przepadło  zupe łp ie . 0  j 8 rych jęczm ień  
,]egt gorszy od ow sa, gdyż w schodzi n ie ­
ró w n o ; to sam o odnosi ąię i d 0 s trą c z ­
kowych, ktftru am no w czasie panu jącej 
posucny K oniczyna i traw a  n a  lakach  
popraw iły  się zn aczn ie  o s ta tn ic h  de­
szczach. % okopow ych kartofle  n ie  po­
wychodziły, a burak i w chodzą w praw dzie 
lecz bardzo n ierów no. C h m iel w szędzie 
trzym ą się dobrze.

W  P rzem ysk iem  rzep ak  i p szen ica  są 
dobre, a n aw et m ie rn e  żyto po deszczach  
się popraw iło . W ja ry c h  i strączkow ych  
m ożna rozróżnić trzy  katego rye, są  tak ie , 
które zaraz po sie jb ie  zeszły , i tak ie , 
k tóre się przez d łuższy  czas nam yśla ły , 
czy pow schodzić, a w reszcie tak ie, k tóre 
dopiero  o s ta tn ie  deszcze do k ie łkow an ia  
pobudziły . S tą d  też są  trzy  s ta d y a  w zro ­
stu, ogółem  je d n a k  będzie m ożna coś 
stanow czego orzec dopiero  po w y ró w n a­
niu się. K oniczyny i łą k i p rzed staw ia ją  
się średnio . O kopowe zaczynają  za le ­
dw ie w sc h o d z ić , a  len i konopie są 
dobre.

Z Ja ro sław sk ieg o  donoszą o dobrym  
stan ie  rzepaku i p szen icy , n a to m ia s t ży­
to kw alifikuje się za ledw ie jako m ierne. 
Rów nież n ieszczegó ln ie  w y g ląd a ją  ja re  i 
strączkow e, m ożebnem  je d n a k , że o sta ­
tn ie  deszcze o d d zia ła ją  dodatn io  n a  d a l­
szy ich rozw ój. S ta n  okopow ych je s t  
średn i, buraki je d n a k  tak  cukrow e ja k  
pastew ne źle pow schodziły  w sku tek  po­
suchy. K oniczyny, łąk i i chm ie l k lasy fi­
kują jako  średn ie .

Z C ieszanow skiego piszą, że po osta- 
tn ich  deszczach  ja rz y n y  znaczn ie  się  po­
p raw iły  i w yg lądają  w yborn ie, go rze j ju ż  
ozim iny zw łaszcza żyto, k tó re  je s t  za le­
dw ie średnie . K oniczyny  i łąk i p rze d s ta  
w iają się rów nież zupełn ie  dobrze.

Z okolic N arola w iadom ości brzm ią 
w cale pom yśln ie. O zim iny są dobre, ży ­
ta  ju ż  w ykłoszone. J a r e , strączkow e i 
okopowe po deszczach  bardzo  dobre, 
rów nież łąk i i koniczyny, jed y n ie  chm iel 
średni.

W  S ien iaw sk iem  są pszen ice dobre, 
ży ta ś re d n ie , jęczm io n a  ty lko  m ierne, 
ja k  rów nież i s trąc zk o w e , n a to m ia s t 
owsy są dobre. Okopowe są przew ażnie 
średn ie , koniczyny zupełn ie złe, a łąk i 
średnie .

N a po łudn ie  od P rzem y śla  w D obro- 
m ilskiem  i Brzozow skiem  rzepak , o Ile 
go upraw ia ją , je s t w szędzie dobry, psze­
nice są p rzew ażn ie  dobre, ży ta  dobre, 
ale tylko koło B rzozow a. J a re  i strączko­
we z powodu posuchy bardzo  nierów no 
pow schodziły , w wielu m iejscach  zaczy- 
na ją  dopiero po o sta tn ich  deszczach  d a ­
wać znak  życfa. O kopow ych sadzenie 
dopiero pokończono. K oniczyny są  ś re ­
dnie, a traw a n a  łąkach  zaczyna Bię rn- 
szaJ po o sta tn ich  deszczach-

Ze S tarom ie jsk iego  1 Sam borsk iego  
dpnoszą, że rzepaki są dobre, ja k  ró ­
w nież pszen ice i ży ta . P szen ice  w S am - 
borskiem  m ają być n a w e t m iejscam i w y­
borne. Ja re  i ś trąezkow e są  w szędzie do­
bre. Okopowe dobrze pow schodziły  i 
p rosperu ją dobrze z w yjątk iem  buraków  
w n iek tó rych  m iejscow ościach  s ta ro m ie j­
skiego pow iatu, K oniczyny i łąk i ob ie­
cują dobry zbiór.

W  S try jsk iem  tak  ży ta  ja k  i pszenice 
bardzo  się popraw iają. J a re  i strączkow e 
przew ażnie są  ś red n ie , s y g n a ł u  ją  w n ie ­
których m iejscow ościach  po jaw ien ie  się 
tu rkocia podjadka., kfóry aaczyna  n a  do­
bre w  ja rz y n a c h  gospodarow ać. K o n i­
czyny i łą k i m ają  dość rza d k i p o ro st. 
Okopowe dop iero  w schodzą. Cb.m jel p rz e ­
w ażn ie  średn i.

W z d łiit podgórza  w  zachodn iej części 
zn aczn ie  gorzej je s t jak  we w schodn ie j, 
Zatem odw ro tn ie ja k  w g łęb i k ra ju . W e 
w schodniem  podgórzu n ie  b ra k  re lacy j o 
dobrych  ja rz y n ac h  i okopow ych, podczas 
gdy z zachodn iej dochodzą w iadom ości o 
zaledw ie ś re d n ic h , a przew ażnie m ie rn y ch  
urodzajach .

Z P odo la m am y nas tęp u jące  r e la e y e :
W  Z aleszczyckiem  i Borszczow skiem  

rzepaki są ty lko  m ierne, a m ie jscam i 
złe ; p rzen ice i ży ta  złe w Z aleszczyckiem , 
m ie rn e  w B rzozow skiem , zato  ja re  p sze­
nice w szędzie bardzo  piękne, ję c z m io n a  
i ow sy są przew ażn ie  śred n ie , śtrąezkow e 
m ierne, k ukurydze w Zale&zozyckiem w y­
borne, w B orszczow skiem  dobre , o ile 
pow schodziły . Okopowe dob rze  idą , w 
Z aleszczyckiem  zaczy n a ją  już karto fle  o- 
kopywać. T y to ń  w y sa d z a ją ; kon iczyny  
przew ażn ie d o b re ,  traw y po łąkacL  
średnie .

Pod ja g ie ln ic ą  i C zortkow em  rzepak i 
są m ie rne  i z łe, pszen ice m ie rn e , ży ta  
przew ażn ie  p rzeo rane , a pozostaw ione 
złe. J a re  i strączkow e p rzew ażn ie  zapo­
w iad a ją  się dobrze. K o n iczy n y  w okolicy 
Ja g ie ln ic y  złe, w okolicy C zortkow a do­
bre, traw y  pa łąk ach  zapow iada ją  m ierny  
sprzęt.

21 okolic C horostkow a donoszą, że 
rzę s is te  deszcze, chw ilow o od 21 m a ja  
w lały  trochę o tuchy  w zbo lałe  serca, 
p rzew idu jące  n ie c h y b n ą  k lęskę w sku tek  
d łu g o trw a łe j posuchy . Ż y ta  p raw ie  w szę­

dzie p rz e o ra n o , p szen ice  są  m ierne , 
n a to m ia s t n ad z ie ja  żyw sza n a  resz tę  
z iem iop łodów , k tóre p ięk n ie  się  za­
pow iadają po deszczach z w y jątk iem  ko­
n iczy n , k tóre myszy w zim ie praw ie do­
szczę tn ie  zniszczyły.

W  T arnopolsk iem  rzepaki p rzew ażn ie  
m ie rn e , pszenice ś red n ie , a  ży ta  złe. J a re  
i s trączkow e dosyć dobre, po deszczach 
p o p raw ią  się n iew ątp liw ie. Z okopow ych 
w cześn iej sadzone dopiero  w schodzą. K o­
n iczyny , o ile je  m yszy n ie uszkodziły , 
są dobre, łok i ś red n ie  i m ierne.

V\ zd łuż Z brucza pszenice są złe, ży ­
ta  m ie rn e , jęczm io n a  i owsy śred n ie , ró ­
w nie ja k  strączkow e. Okopowe jeszcze  
n ie w schodzą. K on iczyny  zapow iadają się 
dobrze  , za to łąk i n ie  rokują żadnych  
nadzie i.

W Z b arazk iem  pszenica się trochę 
popraw ia , żyto w trzech  czw artych  prze 
orano pod ja rz y n ę . Z boża ja re  i s trączk o ­
we są do tąd  bardzo  ła d n e . Okopowe za­
cz y n a ją  zaledw ie w schodzić. Z koniczyn 
m yszy m ało  co z o s ta w iły ; łąki po o s ta ­
tn ic h  deszczach  p o rasta ją  coraz lep iej.

Z P okucia  ró w n ież  donoszą o zb a ­
w iennym  w pływ ie, ja k i w yw arły  o s ta ­
tn ie  deszcze, b rak  ty lko  ciepła, k tó reby  
rozrusza ło  w egetacyę. O zim inom  deszcze 
te  n ie  w iele w praw dzie już pom ogły, 
zn a ć  to je d n a k  w ja rych  w ogó le , a 
zw łaszcza w koniczyskach  i łąkach . O o- 
kopow ych tru d n o  dziś coś orzec s ta n o ­
wczego, g dyż  m ie jscam i dopiero zaczy­
nają  wach odzić. Roi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10. czerwca.

Hotel Łoria. L. Cybulski z Humnisk, 
Z. J rekowa z Pantalow ic, J . Jaroszyński
z 1 udnik, K. Tuczyński z Skoryb j  h r
Mycielski z Przew orska. W. Skibniewski 
z Podola ros., K. Babeeki z B ratkow ic H.
Mierzeński z Deuibowicy, A. Kunz z Pod- 
werbiec, J . Kunz z S tanisław ow a, J . Za­
rzycki z Siedlisk, J .  h r. Baworowski z Koł- 
towa, W. Kraemer z Paryża, D r. Kfoltanek 
z Mi dnia. J. Agopsowicz z N aznrny, J .
Kieski i  Kołomyi, B. W olfarth z Słobody 
rungurskiej.

Wiadomości giełdowa
Lwów, dnia 10. czerwca 1895. 

Ikejre za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2211— do 224‘—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 326'— do 329-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 442-— do 
452 —. Banku kredyt, galie. pa 200 zł. w. a. 
210-— do—-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 '-.

Listy zastawne na 100 zł.-. Banku hipot. e& 
5°/0 los. w 40 Jat. —•— do —•—. 5% z 10°/
prem. 110 30 do U l - - .  4*/,% 1°«- w 50 lat. 
100-70 do 101 40. Banku krajowego 4Yj °/o los. w 
51 lat. 101-20 do 101-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. ojniaya) 98-50 do 99 20. 4% los 
w 41‘/j lat. 98-— do 98-70. 4% Ioł w 56-lataoh 
P&-- do 98-70. 47,%  los. w 58 lat. —■■— do

St»n po wie tr ia . W ubiegłych 2 dobach 
mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stań b ar. i metru zredukowany do pożto-

nl-i ł  JM* . ■) L \  g ^
łndui* 766 0 mn>.

Prognoza na o-.-bę dnia 11 czerwca b». 
("d północy te północy). M iatr będri- co 
do kierunku przeważnie zmienny z południa 
o średniej oTędkośei około 2 '0  m *ek

brednia f-m p-rutnra doby około 20-0°C, 
niebo będri prawie czyste, a wrgięd -p. 
gotność powietrza będzie około 50"/o.

Opadu nie będzie.

Ania 11 czerwca: Barnaby A p . — 
Izakyia.

/-.? if -•••.►ryk; :.-

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyi 
nego 4% 98'3W do 99-—. Buków, funduszu pro 

iaaeyjnegfl 5% 102-50 do — —. Kom. banku 
rajowego R°/q w. a. II. en, 10210 do 102-80. 

Pożyczka krajowa 6•/„ w. a. 105. -  do — 
47,%  100-70 do 101-40. 4% z roku 1891 98 30 
do 99-—. 4% po 200 koron =  100 zł. w, a. z 
roku 1893 98 50 do 99-20.

Losy: Losy miasta Krakowa 2050. do 2 8 5 0 1 
Lcsy miasta Stanisławowa 42'— do —-— .

Monety. Dukat cesąraki 5 62 do 5 78. Napo 
leondor 9-59 do 8 09, Półimperyał 10-— do —■— 
Rubel rosyjski areirny 1-28-— do 1-38-—. RubeJ 
rosyjski ęąpierowy 1-80-25 do 1-31-50. 100 marek 
niemieckich 59-15 do 59 70.

Wiedeń A 10, czerwca.
Ważniejsze zmiany V ars ów w ostatnim ty- 

*odniu były n a s tę p n y .

Rent* pe^ersw a 
Aufńrjaeka renta koronowa 
ńanta srebrna .
Renta złota 

prc. węg. renta złota 
Męg. renta koronowa .
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banłru związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki 
Alpiny . •
Nordbany
Austr. kolei północno-zachod.
Kolei doliny Laby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe ,

Po 14 cent. metrnajświeższo (i D3i IbllliniC (llll p3ill 
w o lne od op ła ty , do dom u, p ry w atn y m  
osobom , jak o też  w ielk i w ybór n a j m o ­
d n i e j s z y c h  m a t  e r y  j  n a  o b r a n i a  d la  
pań , raęzezyzn  i ch łopców , w yborne , 
trw a łe  tk a n in y  w e łn ia n e  i b aw e łn ian e  
p o  b a r d z o  n i s k i c h  e e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  w ja k ie jk o lw iek  ilo śc i w ysy ła

Oettinger et Conc.
Zurlch (Szwaj tary a)

O bfity  zb ió r p róbek  n a  żą d an ie  op ła tn ie , 
Kolorowane żnrnale za darm o.

Od lis tó w  do S zw ajcary i po rto  10 ct. 
od k a r ty  k o resp o d e n cy jn e j 5 ct.

4. maja. 11. maja.
. 101-40 101-40
. 101-50 101-50
. 101-35 101-35
. 123.-10 12305
. 123-40 123-40
. 99-10 99-20
. 172-75 172-50
. 476-75 491-50
. 404-— 407-95
. 167-25 167- —
.1074 — 1074-—
. 341-75 34550
. 562-— 566—
. 283-30 283-80
. 99-50 98-80
3660-— 3690—

289— 291-50
. 291-75 296—
. 431-25 440-50
. 102-25 112-25
. 59-50 59-45

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we L w ow ie p la c  M aryack i)

m am y zaszczy t polecić go w zględom  w ielce 
S zauow nej P . T . P u b licz n o śc i, za p ew n ia ­
ją c , że u s iln em  n asze m  s ta ra n ie m  będzie 
w szelkim  w ym agan iom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z w ysokim  pow ażan iem

Albert Szkowron i Sp.
właśc. Hotelu Europejskiego 

P o k o je  o d  80  e t. pocB ąw sssy.

Z rynków towarowy oh.
Wiedeń dni* 10. czerwca.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące
najniższe

pszenica na maj-czerwiec 7 25
„ jesień 7-5(5

żyte na maj-czerwiec 6-33
„ „ jesień C64

owies na maj-czerwiec 6-79
„ „ jesień 6 31

kukurudza maj-czerwiec 1895 6-71
kukurudza na lipiec-sierpień 6-48
rzepak na sierpień-wrzesień 111-5

Ceny bydła.
Wiedeń dnia 10. czerwca. (Tel.

8pęd 6232 sztuk, ceny za woły gslic jśkie lichsze 
lekkie od 53 do 55, ciężkie od 56 do 58, osobli­
we, prima od 59 do CO.

Teodor Bomasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

najwyższe
— 7-46
— 780
— 6-52
— 6-91
— 6-87
— 6-40
— 7-05
— 6-89 

-  11-377,

„Gaz. nar."

Zmiana mieszkania.
M am  za sz esy t uw iadom ić m oich S z a ­

now nych  p rzy jac ió ł i pacyentów , że p rze ­
n io słem  m oją p r a c o w n ię  d e n t y s ty c z n ą  
z S te fa n ie n h o f  w  W ie d n iu  na F ra n z -  
Jo se fs  Q uai 21. W ejśc ie  z S a lz th o rg a sse .

Dr. EBLOWICZ, dentysta

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ V i c t o x i a “
we L w ow ie ul. S y k stu sk a  1. 22  L  p ię tro , 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i  osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

i)

S z k i c e

z podróży po Ziemi świętej-

B iorąc do ręki pióro, sta ję  się  jedyn ie  
p o słu szn y m  w ezw aniu  tych życzliw ych 
m i osób, k tó re  p rag n ą , bym  się  osobi-  
stem i w rażen iam i szczerze  i o tw arcie z 
liim i podzielił. P ow iedzia ł k toś, m ówiąc o 
p odróżach: „n ie  chodzi m i o to, co w i­
dz ia łeś  —  ale  ja k  w id z ia łeś1*. Z ebrane  
w w ędrów ce po Z iem i św iętej typy, san- 
k tu a ry a , ru in y  i k ra job razy  w ydane byc 
m ogą jeszcze  w tym  roku, —  tu w taje­
m niczę ob ecn ie  czy te ln ik ó w  w sposób 
m ej podróży i w te w rażen ia  psychiczne, 
k tó re  znów  ła tw ie j słow em  w yrazić  się 
d a ją  an iże li pendzlem .

C ałego  uroku p ię k n a  palestyńsk ie j 
w iosny n ie m oże żad en  opis odtw orzyć; 
bo m u b ra k  tych  uroczych promie*11 
w schodzącego  s ło ń ca , k tó re  lis tk i srebrzy , 
bo mu b rak  szczeb io tu  p ta sz ą t i woni 
p o ranne j tych  w zgórz i pól, bo mu brak  
tego g łębok iego  sp o jrze n ia  B eduina, k tó­
ry  czy to n a  kom u czy w ielb łądzie , za­
w sze dum ny  i ta jem n iczy . O pis takiej 
podróży  to  ja k b y  szk ie le t człow ieka, k tó ­
rego  się  zna ło  żyw ym .

W y m ien ię  nazw y ro zm aity ch  m iejsco­
w ości gó r i d o lin , ale gdzież te drożyny 
pn ące  się  strom o po g ó rac h , lu b  zb ieg a­
jące  kn żyznym  i kw iec istym  dolinom , 
gdzież te  skow ronk i i ja sk ó łk i w y la tu ją

ce jakby z pod kopyt końsk ich , gdzież 
te m gły  po ran n e  ścielące się  po d o li­
nach i te obłoki zw isające n a  szczytach 
gór, gdzież te w szystk ie odcien ia barw i 
p ó łsn ó w , k tó re  przez oko w lew ały  się 
do duszy jak b y  ja k ieś  urocze h a rm o n ie ?  
One zostaną jedyn ie  w spom nieniem , m a ­
rzeniem , nie dająccm  się ująć w żadną
formę- . . .

D n ia  p ią tego  m a rc a  w yjechałem  ze
L w o w a przygo tow any  do tej dalekiej po­
dróży, rozm arzony  op isam i Ż iem i św . z 
„orączkow em  przygo tow an iem  poczyn ie­
nia studyów  do obrazu  G olgoty , k tóry  od 
d ługiego czasu  z a p rz ą ta ł m oją w yobra­
źn ię. z p rag n ie n iem  w id zen ia  tych w szy­
s tk ich  k ra jo b razó w , które są tłem  d la  
postaci proroków  i E w a n g e lii,  a zarazem  
2, tęskno tą do tych  m iejsc św ię ty ch , k tó ­
re do końca św ia ta  n ie  p rze s tan ą  dla du- 
gjy  ch rz eśc ija n in a  być źródłem  ła sk  i 
w z ru s z e ń  u sz lac h e tn ia ją cy c h .

W schód do dziś d n ia  p rzed staw ia  n a j­
rozm aitsze tru d n o śc i i n iebezp ieczeństw a, 
d la  tego d o b rą  je s t rzeczą zaopatrzyć się 
w różne lis ty  i dokum enty . D zięk i s ta ­
ran iom  m in is te rs tw a  ośw iaty  we W iedniu  
o trzy m ałem  lis ty  do konsulów , a z R zy ­
mu dzięki łaskaw ości k a rd y n a ła  L edó- 
chow skiego o trzy m ałem  od g e n e ra ła  za­
konu F ra n c isz k an ó w , O. L u ig i de P arn ia , 
l is t  do w szy stk ich  kap łanów  w  Ziem i św., 
k tó rzy  w każdym  zakątku  tego k ra ju  
w ielką m i byli pom ocą.

M im o inflnenzy w yjechałem  z W ie 
d n ia  do T ry e s tu . P ię k n a  pogoda n a  m o­
rzu o d n io sła  zw ycięstw o nad  tą  trap iącą  
chorobą i w p ięć dn i w y lądow ałem  w

Ą leksand ry i. T u ta j ud erza  n a ty c h m ia s t 
podróżn ika pełne  życie W schodu , k rzyk 
i g w ar tych  ludzi, k tórzy żywo g e s ty k u ­
lu jąc, chw y ta ją  pakunk i i kuferki, by je 

podstaw ić na urząd c f o w y ,  Tu zarazem  
'o zn a jm ia  się podróżny w całej pełn i z 
d z ia ła ln o śc ią  „o rgan izacy i Cooka" k tó re ­
go s łużba w czerw onych  b luzach  odzna­
cza się rzu tn o śc ią  i szybkością w s p e ł­
n ian iu  w szelk ich  polecpń podróżnika.

Z w iedzan ie ro zm aity ch  o s o b l i w o ś c i  
tego portow ego m ia s ta  zaję ło  mi dzień 
jed en , a ju ż  dn ia  n as tęp n e g o  w ieczorem  
przyby łem  do K airo i s ta n ą łem  w z n a ­
nym  pow szechnie ze sw ego kom fortu  
ho te lu  S h ep ea rd ta , k tó ry  n a  każdego 
gościa w kłada ten  n ie zaw sze może m iły  
obow 'ązek za s ia d an ia  do obiadu we fraku .

A n g lic y  pnuu ją  tu  w szech w ład n ie  i 
n ad a ją  ton  całem n tow arzystw u . P o m i­
jam  tu ta j opis K a iru , k tó ry  ca łym  p rze ­
pychem  W sch o d u  oczarow ać m usi ka­
żdego p rzybysza , k tó ry  g rą  barw , roz­
m aitośc ią  stro jów  i typów  zu p e łn ie  w y­
obraźn ię m a larza  p o ch łan ia , pom ijam  
ową czaru jącą  aleę G ize, p row adzącą do 
jednego  z n a jw sp an ia lszy ch  m uzeów  n a  
św iecie, pom ijam  te k a ra w a n y  w ie lb łą­
dów  z kołyszącym i się n a  n ic h  B edui- 
nam i i owe śliczne w ybrzeża N ilu  u s tro ­
jo n e  p a lm am i i ów w sp an ia ły  pałac w 
G ezireh  w ystaw iony  przez Ism ailię , p o ­
m ijam  te  w szystk ie m alow n icze zau łk i 
bazarów  i m arm u ry  m oszei a ra b sk ic h , 
pom ijam  p iram idy  i S akkarę  — by  jak  n a j­
rych le j s ta n ą ć  n a  w ybrzeżu  Z iem i św.

Po zw iedzen iu  Ism a ilii, k ana łu  S u- 
ezkiego i P o r t S a id , g d z ie  n a  zak o ń ­

czenie w ielk iego  postu  R a m a d a n  najroz- 
ja r.itsze zabaw y Indow e A rabów  o g ląd a­
łem , s ta n ą ł s ta te k  „ I r is "  w od leg ło śc i 
kilku k ilom etrów  od w ybrzeża Ja fly  i tu 
m iało n as tąp ić  w ylądow anie. M orze było  
tak n iespoko jne , że początkow o w ątp io ­
no w m ożliw ość w ylądow ania , ale w k ró t­
ce p rzyb iły  do s ta tk u  ło d z ie  n ap e łn io n e  
w ioślarzam i Cooka i n a  n ie  poczęto  w y ­
rzucać pakunki podróżnych , a w końcu 
p rzysz ła  kolej na ludzi. P rz e ra ż e n ie  p o ­
dróżnych  było n iezw yk łe . Ł ódź  p o d rzu ­
cana b a łw an am i ro zh u k an y m i g ro z iła  co 
chw ila za ton ięciem . P om ostu  n ie  m ożna 
było ze s ta tk u  spuścić, bo  łódź ta ń cz y ła , 
poczęto więc ludzi z r z u c a ć ; s iln i w io­
ślarze ch w y ta li podróżnych  i rzuca li ich 
/, ram io n a  w ioślarzy  sto jących  n a  łodzi. 
W rzask i k rzyk  poroznm iew ających  się 
w ioślarzy  b y ł tak p rze raża jący m , że n a j­
odw ażn iejsi tru ch le li. P ie rw sza  łódź zo­
s ta ła  n ap e łn io n a  ludźm i, z k tó ry ch  k a ­
żdy n iem al m ia ł słow a m odlitw y na 
u stach  i zdaw ała  się łu p in ą  o rzecha rzu ­
coną na fa le  g rożące za top ien iem .

P rzed  dw om a la ty  za to n ę ła  taka łódź 
z trzy d z ie s tu  sześciu  podróżnym i i cz te r­
n as tu  w ioślarzam i. B ra t J a n  z N azaretu , 
k tó ry  p rz y p ły n ą ł by ł szczęśliw ie p ierw szą 
łodzią, s ta ł  n a  b rzeg u  i w idząc tę d ru g ą  
tonącą , d rża ł na ca łem  cielem , tak  s t r a ­
sznym  b y ł w idok te j sceny. P ięć  osób 
jed y n ie  oca la ło . Je d n o  dziecko, k tó re  na 
jak im ś koszu p rzy p ły n ę ło , u trac iło  rodzi­
ców ; je d e n  A m ery k an in  ocala ł, ale s tra ­
cił żonę i dw óch dorosłych  sy n ó w ; oca­
la ł  ta k że  k u ch a rz  K arm elitów , k tórego  
p óźn iej w  K an ie  p o zn a łem  i ry so w ałem ,

a k tórem u ró w n ież  w iele szczegó łów  te ­
go w ypadku  zaw dzięczam . K u ch a rz  te n  
z o s ta ł w pół godziny  po za tonięciu  łodzi 
z m orza w ydobytym , i tw ie rd z i, że go 
jedyn ie  szk ap le rz  M atki B oskiej z K a r ­
m elu od śm ierci w ybaw ił.

W czasie n iespokojnego  m orza żądają 
w io śla rze  wysokiej op ła ty  za przew ożen ie 
do lą d u , i tak  żąd ali w ów czas p o -60 fr. 
od osoby. Cook m a ta k sę  p ięc iu  franków , 
oddałem  więc m oją osobę silDym ra m io ­
nom  w ioślarzy . Z rzucono  m nie ze s ta tk u  
do łodzi, g^zie m n ie  znów  in n i pochw y­
cili i szczęśliw ie usadow ili n a  łodzi. N ie 
zapom nę je d n a k  n ig d y  tych  w rażeń , j a ­
k ich  doznałem . O bok m nie s ied z ia ł je d e n  
biskup  z A m eryki i k s ;ądz rów n ież  ze 
S tanów  Z je d n o c z o n y c h ; by li oni jed y n y ­
m i, k tórzy zachow ali spokój i pog o d ę; 
re sz ta  podróżnych  o d d a ła  się  p rze ra żen iu  
: chorobie m orsk ie j.

Im  bliżej b y liśm y  lą d u , tem  w iększa 
radość m a lo w ała  się  n a  ob liczach  p o d ró ­
żnych , bo k a ż d y  czu ł, że w yszed ł z n ie ­
b ez p ie cz eń stw a  g rożącego  życiu .

T en  p o r t w Ja ffie , a raczej ten  b ra k  
p o rtu , m a sw o ją  h is to ry ę . K iedy  F r a n c i ­
szek dózef z Je ro z o lim y  je c h a ł n a  o tw a r­
cie k a n a łu  S u ezk ieg o , p rzy b y ł do Jaffy  
1 z a s ta ł  m o rze  n iespoko jne . W szyscy  go 
w strzy m y w ali. C esarz  je d n a k  odpow ie­
d z ia ł, że d a ł słow o cesarzow ej E u g en ii, 
że będzie n a  u roczysto śc i o tw arc ia  Suezu 
i w siad ł do łodzi, n a  k tó re j je d e n  s ta ry  
w io ś la rz  r z e k ł : „niente paura“ i szczę 
ś liw ie  ce sa rza  do s ta tk u  dow iózł. M ini 
s tro w ie  je d n a k  zostali n a  b rzegu .

1 W tym roku arcyksięża* Stefania

przybyła, dopiero po św ię tach  W ie lk a n o ­
cnych  do Jerozo lim y  (17. k w ie tn ia ) , bo 
czekała w Ą lek san d ry i n a  uspoko jen ie  
m orza, bojąc się w y lądow an ia  w Ja ffie .

P ą tn ik o m , k tó rzy  z p raw d z iw em  pie­
tyzm em  do Ziem i św . p ie lg rzy m u ją , w in ­
no to w y lądow anie  w Jaffie  w czasie  n ie ­
spokojnego  m orza , być po liczone jako  
e sp iacy a  za g rzech y , bo w iara  ich s i l ­
n ie jszą  być m usi od trw ogi śm ierc i.

M iałem  z a m ia r  z Jaffy  konno  odbyć 
podróż do Je ro z o lim y , zapew n iano  m nie 
ednak , że okolica ta  zan iep o k o jo n ą  je s t 

chw ilow o ro zru ch a m i B edu inów . P o sze­
d łem  w ięc za p rz y k ła d e m  w szystk ich  in ­
nych  i s ia d łe m  do pociągu  je ro zo lim sk ie ­
go, o g ląd a jąc  z okna w agonu  u ro cz ą  florę 
w iosenną  Jaffy , R am ie  i L y d d y . W  cz te ­
ry g o dziny  p rzy b y liśm y  ju ż  pod noc do 
Je rozo lim y . T u  w y n a ją łem  karoccę i k a ­
za łem  się zaw ieść  do hospicium austria- 
cum.

M im o sp ó źn io n ej po ry  zo s ta łem  s e r ­
deczn ie  p rz y ję ty  p rzez  re k to ra  ks. Jo c h a  
i o trzy m ałe m  d oskona ły  pokój n a  p ierw - 
szem  p ię trze .

Z p rąw dziw em  ro zrze w n ien ie m  dzię­
kow ałem  B ogu za szczęśliw e przebycie 
do u p rag n io n e g o  celu mojej podróży, a 
c isza  tych  k la sz to rn y ch  p raw ie  m urów  
w y d a ła  m i się  tak  b ło g ą  po tym  zgiełku 
w schodnich  m iast, że by łbym  w stan ie  
całow ać te śc iany , w k tó rych  m ia łem  
cały  n iem al m iesiąc spędzić n a  p racy  i 
rozm yślan iu .

J a n  S tyka.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11. Czerwia 1895. Nr. 160.

Frocessio
in solemnitate

Corporis Christi
w i e l k i e  f o l i o

op raw ne bardzo  o zd o b n ie , pąsow o ze  złoceniam i
do nabycia

w cenie 6 złr. 50 et.
» KSipRNI KATOLICKIEJ

M  ffŁAD. MAKOWSKIEGO
W  K r a k o w i e

M il  ziemsM
w G alicy i n a  P odolu  , o b e jm u jący  
271 m orgów  gleby  o rne j a 30 m rg . 
lęk  i ogrodów , o b u d y n k ac h  g o sp o ­
darczych i m ie sz k a ln y c h  w  b a rd z o  
dobrym  s t a n i e , odda' m y  o 7 k im  
od s ta cy i ko le jow ej, o 3 k ilom , od 
g ośc ińca  rząd o w eg o , j e s t  z w olnej 
ręk i zaraz do sprzedania, B liższej 
w iadom ości udz ie li W n y  D r. S ta n i ­
sław C z y k a lu k , k a n d y d a t ad w o k a ­
tu ry , L w ów , u lic a  P o p ła w sk ie g o  5.

P o ś re d n ic tw o  w yk luczone.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

BRZYTWY szwajcarskie z wkładanem 
ostrzami sztuka złr. 2-80, każde nastę­

pne ostrze po 85 ot., Maszynki do stryże- 
nia głow ludzkich i brody po itr . 6‘50 i 
4-75, poleca P io tr  Chrzastowski, handel 
żelazny we Lwów e plac kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

Ą  PUHACZE młode, duże, bardzo ładne, 
“  do nabycia. Uniż poczta Czemelica 
Zarząd leśny. 795

F O R T EP IA N Y , pianina nowe i prze­
to grane, najtaniej w fabryce Karola Ma 
reckiego. Zamiana i wszelkie reperacye 
fortepianów przegranych. Lwów, Batorego 
28, naprzeciw gimnazyum Franciszka Jó­
zefa. 784

K
U FRY, TORBY i wszelkie przybory 

do podróży sprzedają najtaniej S.
bryel & J .  Chlebownik we Lwowie plac
H alicki L 3. -  Filia ul. Halicka 1. 4.

MASA WOSKOM a  do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schubutha została powsze­

chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

7 n  O  przerabiam, każde najmo­
w a  £  Z f i  cniej zbite materace (3 po­
duszki;. Stare sołdry przyjmuję do pokry 
oia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj­
taniej Józef Schnster, Lwów, Kopernika 7.

MASZYNY DO SZYCIA tylko z najle­
pszych fabrys, sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po V złr. mie 
sigaznie Inb gotówka 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZłCF IWANICKI,  me- 
cnanik i specjalista, Lwów. hotel Żorża.

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio prlcca 

A Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

PREMIOM ANE medalami tutki Nitmo- 
jowskiego ą wszędzie do nabycia.

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 
Andrejezyna, Lwów Sykstnska 29, wy­

konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety­
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, pląsy, mapy itp. Zakład 
o ‘znaczony na wystawie lwowskiej meda­
lem. 712

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 12, przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg . tak 
w miejsen jakoteż na prowincyi.

DO SPRZEDANIA willa z -grodem. 
Uliea Długosza l la .  Oglądać można 

każdego dnia po połndniu od 2—6.

W  HANDLU Albina Soleckiego, nlioa 
TT ałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

Bryndza górska
świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2‘28 sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szyn, Brzeżany.

L. 54654 95.

Obwieszczenie.
6918

G m in a  m. L w ow a w y d zie rżaw ia  fo lw ark  „w sch o d n ia  część P n ia -  
ty n a “ w pow iecie P rz e m y ś la ń sk im  po ło żo n y , w raz z g ru n ta m i w ł ą ­
cznym  o bszarze  około 300 ( trz y s tu )  m orgów , z czego p rzy p a d a  1 m org  
1 9 5 0 °  n a  ogród , 174 m orgów  1 4 6 9 0 °  n a  łą k i, 117 m orgów  1 5 6 9 0 °  
n a  r o le ,  a 6 m orgow  1 2 1 6 0 °  n a  c a s tw isk a  —  n a  okres d w u n asto ­
le tn i  a to  od d n ia  24. c z e rw c a  1890 ro k u  począw szy .

P u b lic z n a  I icy tacy a  za  pom ocą o fe rt p isem n y ch  odbędzie się  
d n ia  3 . w rześn ia  1895 t. j .  we w to re k  o g o d z in ie  10. p rze d  p o łu d n iem  
w b iu rze  I  D e p a r ta m e n tu  M a g iz tra tu  we Lw owie.

C enę w y w o łan ia  u s ta n aw ia  się za p ierw sze cz te ro lec ie  po 1800 
z łr. t j .  ty s iąc  o śm se t z łr . a. w. ro czn ie , za d ru g ie  cz te ro lecie  po 
2000  z łr. t j .  d w a ty s iąc e  z łr .  a. w. ro cz n ie , za  o s ta tn ie  cz te ro le c ie  po 
2200  z łr . tj. dw a ty s iąc e  d w ieście  z łr . ro cz n ie , w ad y u m  zaś w  w yso­
kości o fiarow anego  rocznego  czy n szu  d z ierżaw n eg o .

W a ru n k i licy tacy jn e  p rze jrzeć  m o ż n a  w b iu rze  1. D ep a rtam e n tu  
M a g is tra tu  w g o d zin ach  u rzędow ania .

M a g is tra t król. stoł. m ia s ta  
L w ów , d n ia  30. m a ja  1895.

Kierownik wiertniczy.
Jedno z wielkich przedsiębiorstw wiertniczych w naszym kraju, które 

teraz rozszerza swoje czynności, p o t r z e b u j*  a d o la s g o  1 fa o h o w e g o  
k ie ro w n ik a  w ie r tn i c z e g o , któryby samodzielnie prowzdiJ cały ruoh i 
objął czynności techniczne i administracyjne.

Oferty ze świadectwami pisare w językrch angielskim, rancuskim lub 
niemieckim, należy adresować do : Administracji „Gazety Narodowej, we Lwo­
wie, pod znakiem J  2508. 6628

L. 2080/pr.

Konkurs.
6920

W  o b ręb ie  c. k. g a licy jsk ie j k ra jo w e j D yrekcy i sk a rb u  je s t  do 
o b sa d z e n ia  k ilk a  posad  o fic ja łó w  go rze lń .

O fic ja łow ie  g o rze lń  p rzy ję c i zo s tan ą  n a  ra z ie  p ro w izo ry czn ie  za 
k o n tra k te m  służbow ym , a po up ły w ie  je d n o ro c z n e j, a w m ia rę  oko li­
cznośc i d w u le tn ie j zad o w aln ia jące j s łu ż b y  za k o n tr a k te m , z a m ia n o ­
w an i z o s tan ą  rzeczy w is ty m i u rzęd n ik am i p ań stw o w y m i w X . k lasie  
r a n g 1

O fic ja ło w ie  g o rze lń  p o b ie ra ją  p rócz zw y cza jn y ch  poborów  X. kl. 
ran g i (p ła c y  i d o d a tk u  ak ty w a ln eg o ) p rzez  czas w y k o n a n ia  k o n tro li 
n a d  rafm ery& m i u zn a n em i za w olne sk ła d y  n a  w ó d k ę , z a m ia s t d y e t, 
k o sz tó w  podróży , w zg lędn ie  tak  zw anej n a leży to śc i za ch o d y  zaliczal- 
n y ch  za  sk ła d a n ie m  rac h u n k ó w  — r y c z a ł t , k tó rego  w ysokeść  w k a ­
żd y m  p o szczeg ó ln y m  w ypadku  o zn aczo n ą  z o s ta n ie ,  a k tó ry  n a jm n ie j 
180  z łr . w . a., a  n a jw ięc e j 360 z łr .  w ynosi.

T e  sam e pobo ry  o trzy m u ją  też o fic ja ło w ie  g o rze lń  za  k o n tra k te m  
is ta n e w ie n i .

W ym ogi d la  o s ią g n ię c ia  posady  ofloyała g o rze lń  s ą :
1. o b y w ate ls tw o  au s try a ck ie ,
2. n iep o sz lak o w an y  c h a ra k te r ,
3. n ie p rz ek ro cz o n y  40 rok życia,
4. d o k /a J n a  zna jom ość  języ k ó w  k ra jo w y ch  i ję z y k a  n iem ieck iego ,
5. dow ód u k ończen ia  ch e m ic z n o -te c h n ic z n e g o  o d d z ia łu  w jed n e j 

z a n s try a c k ic h  szk ó ł p o lite c h n ic z n y c h  i z łożen ia  p ie rw szeg o  eg z am in u  
p ań stw o w eg o  co n a jm n ie j z k la sy fik a c ją  „uzdolniony*4 ew e n tu a ln ie  
dow ód odbycia szkoły  go rze ln icze j z dob rym  p ostępem .

U b ieg a ją cy  się o tę  posadę m ają  w nieść  p o d an ia  n a leż y c ie  u d o ­
k u m en to w an e  w p rze c ią g u  cz te re c h  ty g o d n i licząc  od d n ia  o g ło szen ia  
k o n k u rsu  do P rezy d y u m  c. k. k ra jow ej D y rek cy i sk a rb u  w e L w ow ie.

L w ów , dn ia 5. czerw ca lb 9 5 .

Ces. król. uprzywilejowana

ra lu ry a  spirytusu, M  m u ,  l l l m  i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe Jakoteż I Mg ranleine, 

koniak, śliwowicę itd.
J e d y n a  fab ry k a  w k ra jn  w y ra b ia ją c a  b e z w o n a y  s p iry tu s  i

alkohol absolutny
4964m hoo do celów leczniczych.

S k ł a d y  d l a  m i a s t a  L w o w a :  
u l i c a  K o p e r n i k a  1. 9 ,  w h a n d l u  W  g o  E. R i e d l a  p l& o  
M a r y a c k i  i  w  głównym składzie wód mineralnych 

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 .

Siatka dra
elana koloro­
wa do okien 
metr □  ił. i 
najlepsza zł. 
1-20. Klosze 
druciane do
przykrywania

potraw, średnicy 22, 24, 26, 28, 10, 33 om.
po ct. 45, 50, 55, 60, 65, 75 

Drut kolczasty do ogrodzeń podwójny 
uyuk wany, 100 mtr. złr. 4 50, z gęściej 
szyml kol am. złr. 5 50, i blaszkami przez 
całą długość złr. 8‘50, bez koloów złr. 4,

poleca 5570

ANTONI HALSKI
h a n d e l że lazny  

Lwów, plae Msrysekl 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych 

na pierwszem piętrze.

„Podlasie"
6919 Pensyonal

w M o p an e i ua I r n p ó i M
w y n a jm u je  n a  sezo n  le tn i  pokoje 
z zu p e łn e m  u trz y m a n ie m  i u s łu g ą . 
C ena za ca le  u trz y m a n ie  w raz z po­
kojem  i o b słu g ą  od 3 do 5 z łr .  
d z ie n n ie  w  m ia rę  w ielkości i po ło ­
żen ia  poko ju . —  B liższy ch  w iad o ­

m ości u d z ie la  a d m in is tra c y a .

Dla dostawców drzefa
P o trz e b n y  za ra z  d o s ta w ca  d rz e ­

w a , m ogący  dosta rczyć  ro czn ie  10 
do 20 .000  m etrów  d rze w a  o k rą g łe ­
go . Z g ła sz a ć  się  pod a d re se m :
Holz 900“, Rudolf Mosse, Praga.

Nowonarodzone dzieci
któryoh matki nie maja 
wcale, lub dostateczne] 
i'ośei pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go mąoikę dla dzltoi 

w sposób najracjonalniejszy. Pnszki na pró­
bę, opi użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
ty entu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . B e -ly a k , I .  N nglergnsse 1.

HESRINESTLE m ąciła  Ula dzieci 90 ct. 
H E M  NESTLE mlelO M n z o v .  50 Ct.
F. Berlyak, Wien, I., Nagieręasse 1

Skład we wszystkie! aptekach i ircpeificl.
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób z&onwalanych p r  parat ói które o- 
bliczone są tylko na zwodzenie publicznośoi.

Dla starszych 1 młodszy eh

MĘZCZYZN
Preparaty odmtadniające

nmdlekanm sit łbowego D” M filiera,
sporządzone p< dług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skul *em uży­
wane i poleco le przeciw wszelkirgo rj- 
dzaju stanom osłabi nim ; owatałych 
■kutkiem rozstrojenia nerwów, ta j­
nych grzechów młodości I wyuzdań 
zaczem idzie nerwowe ozlablenie i e- 
ścl pacierzowej, oioz nerwowe drże­
nie rak i nóg. Poleca się szczególniej 
jako środę* wzmacniający przeciw osła­
bieniom nerwowym 1 wyererpmiu 
■Uj męskiej (lmpotcncyi). Cena z do- 
cładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych pr-paratów 
8t. Georo i-Apothcke, Wien, Y/2 Be- 

zirk, W lmmemsse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład we Lwowie w aptece p. Ml- 

kolmsehm. _______

W  Rymanowie
otwieram z dniem 1. lipoa

Pensyonat dla panien
zapewniając troskliwą opiekę i dobre, hy- 

gieniozne odżywienie. 6915
P r a n c i s z k a  P a p ś e

adres: Lwów, Jagiellońska 7, II. piętro.

iatwy zarobek
a nawet statą plącą

uzyskać może każdy, ktoby się zechciał 
gorliwie tajać roeni rzodażą moieh ksią­

żeczek losowych 6921

Wechselhaus H.Fuchs.
Bn&apest. KecslemetPUJsu L

cżystej krwi, z początkiem mar­
ca 1895 r. urodzone, do nabycia: 
suczki po 12 złr.. pieski po 15 
złr., u leśniczego Antoniego 
Tłjpfera w Rakowej, poczta 
i stacya kole: N&dyby-Wojutycze.

Dla starszych i młodszych

m ężczyzn!
Najlepiej zastępują

kopalwę-kubeby, perły oantałowe
i wszelkie inne lekm twa 

Starcz, lekarza sztab. Dr. Millera
wstrzykiwanie i pigułki

ściśle według przepisów li karskich spo­
rządzone i pr»e* lekarzy polecone i rodki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom 
fgonorrhoe) działają szybko i znakomi- 
. * — Skutek często już po kUkn 
dniach widoczny. Także i w zastarza­
łych przewlekły jn chronicznych w»pad- 

ke >h używać meżna bez następstw 
złyoh ikntków.

Cena Nr. I. na świeżu powsl iłe cier­
pienia (wyoieki) złr. l -60, Nr. II. na 
przi tariale oh-oniezne przow^kłe cier­
pienia (wyeioki) złr. 2 50, pooztą 25 ct. 
więcej z<t opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Gee-gz-ApotW e, ^len, V II., Wim- 
ntcrgnese Nr. U , gdzie wszelkie listo­
wne tamowienla adresować należy.

“ J “  we Lwowie w aptece p .  Ml- 
kolnsehn. r  r el58

I » o s z * u . l c v Ł 3 ę

Guwernantki
dla francuskiego 1 niem ieckie­
go, muzyki 1 przedmiotów lu­
dowych szkół wyższych. L. 
Gogulina, poczta Nowosiellca, 

Bukowina. 794

■ ■ ■  ezule męskie, domowa
K T  robota, mocne, sztuka
■ m .  ■  ■  od 75 ct., złr. 1,1-15,

■ i a  W w  1-20. 1*50, 1*75, 2;20,
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ot., ur. ct., złr. 1-10, 115, 
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 39 .
Zamówienia ; prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Rządca dóbr
z 22-letnią praktyką w większym skarbie, 
p o s z u k u j r  p o s a d y  od 15. września br. 
Bliższych informacyj udzieli z grzeczności 
Wny Rom uald N akarew icz, dyrektor 
Towarzystwa oficjalistów prywatnych 
Lwowie ul. Cicha.

we
6610

Uwiadomienie.

Zupełnie świeży transport wybornej 
kawy w kilku gatunkach otrzymał, 
którą poleca p< tłr. 2T6, 2-08 i 2-— 
za jeden klg. Na zamówienie wysyła 
franco do każdej mieiseown i w wo­
reczkach 5-cio kilowych. W miejscu 
przy odbiorze jednego klg. 6 ct. opust.

Handel korzenny

Leonarda S o le ck o
we Lwowie 6 

ulica Batorego l. 2.

Dla dzieci
można nabyć najgustowniejsze

sukienki, paletka, płaszczyki 
i kapelusze

w nowo otworzonym magazynie 
kon fekcji dla dzieel

SELIM Y  W EISS
przy płaca Halickim 1. 12

w domu W-go Mikulińskicgo, gdzie była 
Panorama polska. eŚST

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  G o r b e r s d o r f i e  n a  8 z l ą g k u .

is tn ie ją c y  od r. 1875, zap ew n ia

chorym na płuca
najkorzystniejsze w arunki leczenia przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła D r. R o m p le r .  6876

W szelkie zam ów ienia przyjm uje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, hote l Ż crża

PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁ0SK0RN1GZY
I!

przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulieę 6770

na Błonie i. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
, W8f.elkie * iskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

w ? ?  ’ • itd' ’ a także wypyołlanie zwierząt i ptactwa uskuteezniu w ja śżliwie
Krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrwasa i zabez 
piecza skórę od moli. Zakupuję skóry z baranów, lisó, itd.

Cement portlandzii,
M o l i ! ,  tor n o w y ,

ter drzewny,
farby do smarowania dachów

poleca

po najnmlarkowańszych eonach
FIRMA HANDLOWA

W O LF CZ0PP
Lwów, Ż ó^ew ska 1. 2

Kredyt osobisty
od 300 złr. wyżej, aż do najwyższej sumy, 

dyskretnie. 690t
P o ż y c z k i  h i p o t e c z n e

pod najlepszymi warunkami załatwia I . 
V la o n ta l  behordl. immatr. Geldagentur. 

B o u ap est, A ggteleklgassc.

Stary Cognac
i wina własnego chowu, d starcza od naj 

Li rwszej jakości oplatnie 4 butelki za 6 złr 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 *łr 
80 cent. Benedykt H e r t l,  właścicit' 
dóbr, zamek Golitoch przy Gonobltz w otyryi

o s T A i a i  t r r a a i  & i u

n a jd e l ik a t n ie js z e

NYDłO HORA
ED. PINAUD

87, B ou lerardde S trn b o u r^ , 87
P A R I S

H ydło Ix o ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
alb nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Leopold L i W i
Lwów, Grand Eotel

poleca

Drogueryę
obfitu jącą  we w szelk ie  m & teryały 
ap teczk a , chemikalia, zioła lecz­
nicze, kw asy , m in e ra ły  i środki 
uniwersalne. W aty , o p a tru n k i ch i­
ru rg ic z n e , a p a ra ty  in h a lac y jn e , 

w szelk ie w yroby  gum ow e itp .

Codzienna wysyłka na prowincyę.

Zarząd dóbr Brześciany
poczta Rajtarowice, ma na sprzedaż z o- 
bory zarodowej rasy półkrwi Oldenburg

7 buhajków
w wieko od 14 miesięoy, po 40 ct. za ki­

logram żywej wagi. 6908

PożYCZld Hipoteczne
tu izież k o n w e rs je , przenoszenie na 
nowy plan um orzenia przezco raty 
znacznie si« umniejszają, równitż po­
życzki nu drugie miejsce przeprowa 
a»» szybko w pierwszyca Inn-ach tak 
krajowych jak i obcokrajowych (to o- 
statnie przy Wysokiem oszacowaniu) 

Agenoya dla handlu w
J. Topolnicki, Lwów, Pańska 13.

Sensacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pnemnityczna ręczna maszyna do prania

U N D IN E
ozyści bii lizn ę  z& pomocą c iśn ie n ia  p o w ie trz a , w sposób n a jm n ie j 

szkod liw y  i w n a jk ró tsz y m  czas ie .
Uznana w święcie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

0  dobroci te jże  p rzek o n ać  s ię  m o ż n a  co d n ia  od 11. do 12. n a  
p róbach  p ra n ia , k tó re  s ie  o d b y w ają  w h an d lu

O. T. WINCKLERA SYNA
L w ó w ,  Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryack; 9.

r 7  A A d f  A T T T  W ® a l i ° y i  M d  P o p r a d e n lZiGglGSLOW
N a js iln ie js z a  szczaw a  ż e la z is ta ,  sk u te c z n a  w ch o ro b ach  

kob iecych  i a n e m ii. L e k a rz  z d r o j owy:  Dr. Wł. ,̂ 837
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września.
K ąp ie le  borow inow e, ż e la z is te , h y d ro p a ty c z n e  i poprąM w e.

Woda Żegiestowska 11 ̂  składach wód mineralnych. I

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIAKCZANYCH

w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczen-a, otwarty dnia 20. m aja. 6782 
Zaaład o Iznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził r bie­

żącym roku ulepszenia według wyjnagaó hygiery i cały szereg nowości w zakresie 
leśnictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą ] ostanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdroiowt k. . , , .

Apteka wzorowa p. Bilińskiego, UrząJ pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kapliey zakładowej codziennie msza św. Fomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna 
poczta powozowa po 75 ot. od esoby. Fi8rwszopzę^,,l, restauracja pod ścisłym dozo­
rom lekarza. Mleczarnia. W ody mineralne rr Izime i zagraniczne.

Koncert orkiestry zdrojowej dwi razy dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. 
Biblioteka Sala balowa i koneertowa. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupeł­
nie urządzone, przeważni1* do opalania.

s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, -stry i przewłouzny. Una i P°- 
zapalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamania: h. Okres uzdro­
wienia po operaoyacb ohirurgleznyeh. Choroby układs nerwowego. uiy. Choroby
•kiry. Spóźmon postacie klly, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Ótylońc Choroby ko- 
blezfl (a każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402*52 ałunuj Przew ło- 
ozne zatruci z otaliozne. Nesi °a*e-la -  "la  niezamożnych u!gi najdalej jdące. 

Wszei ;ioh wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A d o lf br. BrunicJci Karol Bratkowski D r. Paweł hadecki
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy.

t t H ł t + + .  H + H + H H + t ł + f k
■kantor w ym iany

t  i  flirz , a l i t  i b n u a  Mh D i p t n e
k u p u je  i sp rze d a je

w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p a p ie ry  i m o n e ty
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l ic z ą c  

ż a d n e j  p r o w l z y l .
Jako dobrą i pewną lokacje poleca:

4*J,0/0 l i s t y  h ip o te c z n e  
5°/o l i s t y  h i p o t e c z n e  p r e m i o w a n e  
5 %  H s ty  h ip o te c z n e  b e z  p r e m i i  
l ° lo l i s t y  T o w a r z .  k r e d y to w e g o  z tc m s k le g o  
4 1/ , “/* l i s t y  B a n k n  k r a jo w e g o  
4*/*°/o p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a l i c y j s k ą  
4 %  p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a l lc .  k o r o n o w ą  
4 %  p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j u ą  g a l i c y j s k ą "
5°/o p e ż y c z k o  p r o p l n a c y j n ą  b u k o w iń s k ą  
4 1/ , ° /0 p o ż y c z k ę  w ę g ie r s k ie j  k o l e i  p a ń s tw o w e j  
4*/*°/° p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  w ę g ie r s k ą  
4 ° /0 w ę g i e r s k i e  o b l ig a c y e  in d o m m iz a c -y jn e

k tó re  to p ap ie ry  ja k o te ż  i w sze lk ie  r e n ty  au s try a c k ie  i w ę­
g ie rsk ie  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  zaw sze k u ­

p u je  i sp rze d a je

p o  c e u a c h  n ą jk o r z y iln ie js g y c h ,
Uwaga:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmnje od P. T. 

kupujących wsielkie wylosowane, a Już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go iów kę ,  bei , szelkiego 
po trącenia, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które *am ponosi. ♦

♦ł ł ł t ł  ł+ ł ł++ H  4++ł4 łłtH fl
X m m »  I n a a n  l o k c a l u i .

Najtańszy skład tow arów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem14 

przen iesiony  z o s ta ł do now ego lokalu  p r z y  p la c n  H a l i c k im  1 .
Fo cenach najtańszych w  w ie lk im  
w y b o rz e  o k u la ry , o w ik ie ry . lo rn e ty ,  b a ­
ro m e try , c ie p ło m ie rz e . —  Kopa rac y e  
najrychlej i najtaniej. U rz ą d z e n ia  

d z w o n k ó w  e le k try c z n y c h  
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K operuicki, Lwów plac H alicki I. 1.

f:XXXKXXXX)O0000(X)000O0000C^
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na w s ie c h św la to w e j w y s ta w ie  w A ntw erp ii
za niezrńznane

w y r o ly  k osm etyczn e, toa letow e i  PerfumerlB,
A n tile n ti l ia . Z&den artykuł toaletowy nie moZe rywalizować 

pod względem skutku i dobrooi z ANTILENTILIA 
Środek ten otrzymany i  odświeżających substamy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy watrobiane 
blizny Itd., nadaje oerze świetną białość, - - 
I dollkatność. — Cena 2 złr.

świeżość

P i l lT t + H T l  wt°som siwym i wypłowiałym p:
A i i p c u i t  przywraca piękny kolor. PILlPTON nie farbuje,

kilkakrotnem użyciu 
lecz tylko

o imładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
srod ca odzysku* ( pierwotną barwę, miękkość i połtdk. _
Cena flakonu 1 złr 50 et.

V R.l A U Ł lU  naJ8ilniejsre wypadanie włosów wst-zymuje, cebnlki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

_______________ dta. — Cena flakonu 3 zh. pół flakonu 1 rłr. 60 ct.

PUM ISIHICT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pil kna 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniczi ago nprt-

kszenia twarzy.
Pudełko mał“ pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brnnete „. mała pu lełko 
70 ct., więk ize 1 złr. 30 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W o d f t  f i  i  Ir A w r ą  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
t t  \ s u .u  u j u i n u  n  O , pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — (Jena 1 złr.

8 J. IHNATOWICir 8
X  we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, uliea Halicka X I  
5F J. 11 róg Bóimow. -  W KRAKOW IE Sukiennice 1. 20.— W CZERMOW-

CACH Rynek 1. 2. H

ZXXMX*XXX,jtXXXX^XXXX)0000(J

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
"wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
ezteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro­

dowej". Pośrednictwo wykluczone.

Wjdkwca i odpowiedziała/ redaktor P la to  a Koiteok L Z drakami i litografii Filiera i Spółki.


